
Rok XVII. Petroków, dnia 29 Stycznia (lO Lutego) 1889 r. Nr. 6. 
1/ 

II 

PRENUMERAT A 
W ~UEJSCU : 

rocznie . • • re. 3 top. _ 
pÓłro<znie. , , r •. l kOD. 58 
kwartalnIe. ,n. - ko·p. 15 

Cena I,.Jedyńc,e~o numeru 

Z ~':&'ES~11'KA: 
rocznIe TB. ol kop. ",o 
półrocznIe. ,TB. :!. kop . :tlI 
'<wartnIole . . r. I kop. 10 

II 

II 

II 

OGŁOSZEl'tIA. 
za 1 razowe po Jtop. 7 za wlern 

petItu lub za jego miejBco, 

zQ 2-6 razowe po kop," za 
wlersz. 

II 

za 1-10 razo .... po kop, 3 Za ~ 
wiersz. 

Reklamy po 10 k, za ... , oetlto, 
Cena o P'łoszeń zagranicznych po 

lO kop. od wiersza. 

II II 

Biuro Jledakcyi i ek.pedycyja głÓwna w oficynie do 
mu p • .Micheisona ,lOok Magistratu . ....:. Oglo,łzenia p'l'zy,jmu, 
ją: obiedwie ~się.!!"arnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i a/?entura ~Rajchman i Frendler " 

Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Hedakcyi i obie I<sięgarnie 
'" Tomaszowie rłlwskim ksi ęX81'nla J, Mazaraki-pr6c ' tego: 

l'\" Częstochowi e W M. Lip~ka. I w Łasku W, Olszew~ki Hipolit, 
w Bcrlzinie ~ Janiszcwski Stan, w Łodzi " Tymieniecki Kazimierz 
<V B~{.ezillach ~ Krzemieniewski JUI./ w Radomsku"Go8~czyński Frdciszek 

w W arsza wie, 

y ? 
• • 

Groch rzucamy o ścianę; ełowa nasze bez 
echa przebrzmią, nawet krytyki się nie do· 
czekamy, ną\vet nikt nas nie zgani! Apatyja, 
inercyj al ... 

... Nielrdyś byliśmy żywym społecznym 
organizmem; dziś nawet wolę zatrauiliśmy
zamarła w nas tlner![i i n. Wszystkie nędzy 
rodzaje nam grożą. Żebrakami staj emy się, 
nęd~arzami I ... 

Oto patrzcie: domu starego potomek ze 
Wili wyleciał praojców, niemiec czy fl'ancuz 
popychadłem łllska wie w swojej zrobił go 
fabryce. Hal "demokratywjemy się" z dzie 
cinnI} wtedy wołacie radościl}. A wiecie, co 
znaczy fakt powyższy, na język przetłoma
czony ekonomiczny? On zna\lzy: proletary 
jusz przybył nowy - nowy półżebrak : l 
w przepaść pl'oIetaryjatu setki staczają się, 
tyeiące ... l, jak wydziedziczeni, w niedalekiej 
przyszłości służebnym na własnej ziemi sta
niemy się nlu'odem. 

Albo inny obrazek. Kmiece znowu nie. 
którzy wymarzyli spoteczeństwo. Czy wsta
nie jesteście eitę dać ekonom iczną chtopu 
naszemu? Wszak to nędzarz! Wszak pro· 
dukt krwawicy jego, tu, n', rynku krajo
wym zbywanym być musi-a rynek ten
to zero prawie! Kmiotka od osŁatecgnej 
zllgłady bl'oni dziś prawo: czy zawsze bro, 
nić go będzie? Cóż wtedy pocznie nędzarz? 
Sprzeda chudobę: "wolny najmita"-oto je
go los ... 

A co o tych powiedzieć, co atal'e prze
żuwają-f1'azesy? Widok ich, śmieszny był. 
by, gdyby nie budził litości. 

Obozy mamy, więc walkę mamyl Walkę 
trup6w przeciwko szkieletom, umarłych 
harceL 

Kiedy tworzyła się EUl'opa - myśmy do 
budowy nie cegiełkę wniesli, ale mUl' z ciał 
naszyllh, krwią naszą scementowany. Kie
dy ",wytwat'zać" zaczęła Europa, kiedy 
wytwory jej pracy staty się potęitą - nam 
kość dostała się tV udziale i p.-Id stołem ją 
ogryzamy. 
Więc w rzędzie wytwórc6w stanąć mu

simy-musimy. 
Nienowe to, powiecie: lIto pl'aca, to 

pl'zemylił" znaczy. W tę dudkę dmą od 
bardzo już da wna. 

To prawda; nIe jak dmą? 
Gdzież jest, pytallly się, ten s06yjolog', 

ten antl'Opolog, co zbadał naszego czlowie
ka, jako pracownilta? gdzie ten ucz()ny. Cli 

wsk lizał nasze braki społeczne, co bada 
stosunek klas społecznych? Tyfus, oepa, 
cholera, znajduje badaczów i lekal'zy. Nie
zaradni jesteśmy, niedołężni - to pewnik, 
który codziennie nieomal cała wygłasza 
prasa. Gdzież badacz, któryby zbadał, dla
czego jesteśmy niezaradni, gdzie lekal'z, 
któryby na t~ najstraszniejBzą ze ws:q
/:\tkich chorobę, wskazał lekarstwo? Gdzie 
jest, pytamy się, ten uczQny, który z bus. 

IV Dąurol'\"ie " Tomaszewski J, w Rawie "E, Sulimierska. 

solą nauki w ręku a mitością kraju i od
wagą w sercu, jawnieby wypowiedziat, czy 
nie jest np. konieczllem, abyśmy przemy
słowoów, abyśmy WytWÓI'CÓW, z zelvnątrz 
asymilowali? czy nie jest koniecznem a
byśmy w pracy i wytl'wutości u nich wy
chowywali się? .. 

Na zaklęcie: .wyzdrowiej" - żaden nie 
wyzdrowieje chory, Dlaczegóż wystul'czyc 
mu na nusze oI'!!aniczne społeczne choroby 
zakl ęcie: "nie bądźcie niedołężni, nie bądź· 
cie niezuradni" i t, d, r 

l ~ dybyż 0\" e zaklęcia, rzucano w oczy 
wl/bec zOI':.(anizowane 'o spoteczeń~twa. Nie; 
właśnie busi" przemysłu, posłu.iyło za tło 
wlllk pal·tyjnych. Nie pomni, że tworząc 
naród, nie tworzyliśmy społeczeństwa, że 
chorujemy na brak pewnych klas spotecz . 
nych, pod basłem przemysłu j edni dru1!ich 
inkrymino\V3l\, jedni drugich spychać zaczę ' 
hśmy. Zły duch \BZCzepIt w nas myśl swo
ją: ditJide. Ten, z pal'tyi szłt,cheokiej, 61V un
tysemita, tl'Zeci chłlJpoman, -ten z tem się 
nie łączy, ów z owym, i tuk bez koiloa. 

Cierpieliśmy na apatyję; do niej, sku
tkiem bulesnych swar6w partyjnych, przy
była inercyja, 

Mamy hut!ła partyjne; krajowi pott'zeba 
baseł społecznych. 

Jak wielką. jest apa.tyja i inercyja, przy
kładem niech będzie ohociażby przedostatni 
numer (4) "Tygounia."-Dla naszego miasta, 
sztucznej kolonii urzędniuzej przemysł
jest k westyją bytu! Mó~ł projekt przez 
nas podany być niepraktyczny, nieml}dJ'y; 
powinien był przynajmniej wywołać sło
wa prot.estu, Trzy ty!!odnie minęło-ani 
literki, ani słowa. A czy wiesz ty, panie 
kamieoJzniku, ~e w domu twoim sowy i 
puszozyki gnieździć się będą, jeśli upadku 
mi usta nie p(l\tstrzyma się natychmiast. 

A ty punie kupcze, handlarzu, kramarzu 
czy rzemieślniku, czyś zastunowił sil,} nad 
tern, że dzieci twoje z torbami pójdą, jeśli 
tu w mieście zbytu dla swoich nie znaj
dziesz towurów? Wy, wszyscy razem, dla 
c~e!!o śpiC i e? 

My życie od początku, od eIp,mental'za 
zal'zynać mUl!imy. Nie dość na tem; po~lą
dowej potrzeba metody, żeby nas czego na
uczyć m,,:!!:.. 

Nauczyć! Toć my, napl'awdę, pojęcia nie 
mamy o nUBzych zasobach, O naszych siłach. 
Znowu więc występujemy z projektem; śle
my go pod adresem pllru ruc~liwszych 
mIast powiatowych, aby duły Pl,zydad 
innvm, 

idzie o u,.ządzenie wystaw powiatowych, 
przemyslowo-,·olniczyoh. 

Na po lór błahClstka-naprawdę rzecz w 
sku tkacb doniosła. 
Przemysł bowiem jeśli sztucznie za5zcze· 

pionym być może, to łatwiej daleki' rozwija 
się tu, gdzie natul'ulne dla swego rozwoju 
znajduje warunki. Pierwszym z tych wa· 
runków: matcl'yjał. 

Wystawa, jaką projektujemy, rozumną 

pokierowana dłonią, w niejednej okolicy 
może na świat wyprowadzić materyjały, o 
istnien iu kt61'ych filozofom się nie śniło. 

Dalej, w niejednej gałęzi-i~tnieje prze
mysł w zalążku: bodźca IDU potrzeba, a mo
że wybujać wspaniale. Znamy wypadek 
w naszej gubel'nii, że wielka fauryka powsta
ła w ten sposób, iż I'zutki przemysłowiec 
zlluważył tokarza, kt6ry dany przedmiot w 
maleńkiej wyrabiał ilości: ten tokarz na. 
pl'Owadził DI\ myśl założenia wielkiej fab. 
l'yki. Kt6ż wiedzieć może, wielu jest dzi
siaj tego rodzaju tokarzy?. 

Wystawa więo wszystkiego co mamy \" 
matym okręi!u, może być bodźcem i to bar. 
dzo potężnym bodźcem. 

Nakonieu-na takiej wyetawie, produce
roi mogą porównać wal'tość swoich wy
tworów, ich cenę, wal'Unki sprzedaży. 

Nabywcy ze swej strony, mają6 plasty
cznI} możność POI'Ó wnania - otrzymują teź 
możność wybol'u towal'ÓW na przyszłość. 
Skutkiem takiej wystawy, takiego konkur· 
su, przemysł rozlokowuje się, pojedyncze 
gałęzie lokuJIł się tam, ~dzie warunki do
godniejsze i \V następBtwie zyslmj, możność 
dalsze60 rozwoju. 

Wystawy powiatowe tę nad innemi majQ 
wyższość, że mogl} być wyczerpujące, że 
mogą być dokładne. 

A tel'az? A teraz budzimy was: ocknijcie 
się, pomyślCie. C~ekamy słowa. aprobaty 
czy nagany, czekamy objawu myśli. Cze
kamy, czekamy!. .. ----

GŁOS PRYWATNY 
w sJ.rawie przyszłej lnstrukcyi '''ładz 
Towarzystwa Kredytow, Ziemskiego 

do prawa z r. ISSS. 

(Dokończenie). 

Tytuły IV i V-nie nastręczają wątpliwości. 
Tytuł VI, - § 187 w ostatnim ustępie dozwala. w 

miar~ fundusz6w T-wa, roz!t12.yć pi er wszę ratę na. 
16 c~ęści, P"niewaź przewidywać można., że niemal 
każdy ze Stowarzyszonych biorących odtąd pożycz
ki, będzie pragnął z przepisu tego korzystać-było
by pożądanem, aby władze Towarzyst,v80 kwestyję 
możności udzielania tell'o udogodnieaia. decydowały 
i komunikowały do wiadomości stowarzyszouych 
na każdy rok lub półrocze z góry, dla. uniknięcia 
pr6imych żądań i zawod6w, Zdaje się. że ocenienie, 
o ile fuadn.ze w ciągu każdego n~stępuego pÓłroc?;a 
dozwolą stosować rzeczony ustęp §.fu 187 jest moż· 
liwem, 80 odpowiednie zastrzeżenie si~ w Iustrukcyi 
b5łoby dla R:lmyeh władz Towarzystw!' praktyczl1em, 

§§ 189 - 191 ol ' ejmujące nowe przepisy o ulgach 
bardzo sprawitldliwie rozszerzonych do granic maj'!:
cyeh przynieść dotkoiętemu klęskami istoto:! pomoc, 
zdaj!!, się wyma.gać przedewe:tystkiem obmyślenia 
środków odpowiednich, aby przyznawanie hkowyclt 
następowało ściśle tam tylko, gdzie się one istotnie 
należą. Ścisłość pod tym względem jest kouieczną 
obustrounie; zbyt łatwe bowiem, a zatem liczne u
dzielanie ulg postawić może fIlndIlsze Towarzystwa 
w niemożhości dalszego ratowaoia tą drogą właści
cieli, choćby na.jeięższemi później dotkniętych Idę
skami, Pr:/lepisy uie urzekły: kto lila. dopełuiać spr'ł.\V
dzania klęsk i strat ni~mi zrządzonych, Dotąd 
czynaoki te wykonywalle są przez Rldców Dyrek. 
S·ych i mewątpllwie wykonywane sI! dobrze i sn .. 
miennie. Wszakże uie Irożua nie zwrócić uwagi na 
to: l-o) że radca wyjeżdżając do dóbr, choćby tylko 
pa1'ę mil od miejsca jego zamieszkania Odltigłych, 
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nie zna dokładnie wszyRtkich miejscQwych sto~un- ' nej, któr \ mo7.e być tylko beZ\Vi1runkow:J" nie wy
ków, vie widział c'> i jak było siane (IV rnzie dadzą, póki owe warulIlLi lIie t,ęlą ""llrzód sp <lu 'o ne>, 
nieurodzaju), n:e widział inlVentar:ty i budowli (\V Prócz tego, gdy konwer~yja wykonywaną bywa 
razie pożaru) i t. Ił, a. ztąd, mimo wszclkich I'ejest- na.jczęściej w Celu podniesienia tuj sumy lika Z03tł\
rów i zeznań, n'lder łatwo może być w błąd wpr(l· ła jaz umonon'l! t. j. uzy;kania tak zwanej odno
wadzony, temhal'dziej, gdy atentuiący sąsiedzi, nie ?l'ionej pozycT.ki (t.;tk r1al(\ee, itI samo pl1i Gcie k?n
prowadząc sami czynności, nie 'lzają się, zgnb, soli-· wel'syi jako taldej wyłąezlie jest s~e.r~ZtlmU ogóło
daryzowaui z radcą, 2-0) że salf! radca,jako zawsze wi prawie lIiewaile) - to \vlaściw6tll będ~ie w t.em 
zna.jomy i współziomianin jeduAj gubernii. krgpowa- miejscu zaznaczy t' , iż Ustawa nigdzie uie prze widu
ny jest ty~iącami okolicznoś 0 i i wpływów, któ"e je tak zwanej pozyczld otlnowionejj w za~adach zaś 
bądź co bądź, poglądy jego w takiej sprawie (\I) naj- przyznawania nożyczek, jako jetiyną podsta,yę przyj
mniej zmiękczyć muszą.-Grlyby obo1viązek Sl)Ta w· muje szacunek dóbr wynah'ziouy prz ez takię. Po
dzania klęski włożonym był na radców wyższych zo.taje więc wyja~ i.j w instr Ikcyi: 1) ze udzielellie 
władz T-IVll lub rarlców innych dyrekcyj, ta ostatni>l jakiejkollviek IJożyczld (nawet tej, która w powsze
ujemna dt;ona byłaby w części prąnajmniej 11- chnej mowie znaną (jlis j~st p Id nazwą nodnowił) 
suniętą; natomia~t trudność poll .1\\ 1-0 wyżej wska- nej") nie może Illl.stąpió iuaczej jak na Ilodstawifl 
zana, o wieleby się jeszcze zwiększyła, a uawet przy- taksy-a Z'I tern 2) że dobn obci~żooe dzi~ jlożYCt
byłaby kwestyj a niepolI'iel'Dcgn l{Qsztu zjazdów_ I ką" oP~~u ,z Illuolnika 40) ne mogą (pl'zy takiem 
ten więc system sprawdzania klęsk nie będzie P(l\V- jak wyzej pojęCiu konwer~yi) dQPllinić konwtll'syi 
nym. i okazuje się, Ż~ należy 8zl1kać innego. swego długu inaczej, jak 1>0 dopelnieniu taks)'; 3) 

Najlepszem bywa zwykle to, co jest najprostsze, że j"dnak hksa raz dokunana. i przez władze T .. wa 
zwła~zcza gdy jak w tej materyi oprzeć się moze zatwierdzoo<\, czy to podlug poprzednitlh czy t,·Z 
na samej naturze przlldmiotn i znanych cechal\h cha- podlug ostatnich przepisów talrsow JCh, jest dosta. 
rakteru naszego. Do d~brego spl'llwd6euia i oce-I tec/'ną nietylko do przepr0wadzenia s Imej konwer8yi 
uienia klęski potrzebna je8t ua.jprzó1 zna.j()mOŚĆ go- (co już z Art. 204 wynika), ale do u:lziAlania przy 
spodarstwa niatylko ogólna ale danego właśnie ma- konwersyi pożyczki do,JatkolV~j do wysr,kości po
jątku - :l powtóre najścislejsza bp.zHtrollnoM i rze- przednio na zasadzie tejze t'\k~y przez władze T ·w'\ 
telnoś~,. Otóż warunki te zuajdą się napClVlle w naj- pizyznallej (tj. że ie~t dllst<lteczną do nrlzieleuia tak 
bliższych sąsiadach poszkodowanego. Istnienia pier- zwanej odnowionej pożYllzki), o ile koniecmi. dopełnić 
\Vszego niema co dowod:dć, bo każdemu wiado- się maiące w takim razi,) spl'a\vdzen ie ~tanu dóbr, 
mo, ze .wiedzą. pąsiedz; jak lt(o siedzi". Co do dru- nie wykaże niekvrzystnej pOtl jakimkoiwIt k wzglę
giego-ouok znanego faktu że niema surowszego sq- dem, 'Il por6wuaniu z clllvilą poprzedniego t.ak»o
dziego jak sąsiad d:a sąsiada w sprawi" są~ied7.:Kiej- wa.nia, zmiany. 
tl'zelm wyznać, ze rysem chamkterystycznYIll i nieza- Nie bęrlzi" to wcale przeciw ne przepisom Rozdzia
przeczonym obywateli nszy.lh jest, że o ile żąd ać są łu I Tytułu III, albowiem nie zastrzezono tu ża'l
gotowi od wdzclkiej władzy lub ur::~du aby czyniono uego termin'l po jaki,n od chwili wykonania t<lksy 
im wfzystk:e udogouUiellia, wyjątki etc, aby n'\wet następ!>wać może przyznanie pożyc~ki; - nie przed
llczyniono białem to co jest cz:arnem, to o tyl~, znów, 8taw i takie żadnej obawy, bo klasyfikacyja ziemi 
gdy ta sama kwestyja choćby w osobistym ich inte- skoro ra.z zosbtła dobna wykonaną, uie zmienia się, 
resie przyjdzie pud ich s,lmych honoru we ro?:sądze- a upadek kuJtnry jui w oeenieoiu stanu dóbr bę
nie, napewno osądzą ją z całą surowością i fiskal- dzie reflektowany. 
nością poczęści, nie mówią!! już o tern, ze c!a.rnego Tytu~ VIII.-ouejmnjący §§,fy 212 - 251 traktaje o 
białem nie zrobią. Gdyby się przytem dodało ry· egzekn(lyi T. K. Z-~o, na ~,asadach mnitlj więcej do
gOl' odpowiedzialności materyjalnei i moralnej (np. tycbczasowych (ze zntianą glównie tą, iż d, nabycia 
przez odjęcie Da przyszłośe wszelkiego ud "iału w na iicytacyi T -wa prty\V iązany jest słnszny rygor 
czynnośc;nch i interesach T. K. Z.go) oraz zastrze- spelvienia w swoim czasie warunków licytacyjnych). 
zenie ze sprawdzani'! klęsk mogą być w każdylll Jednak?e nasuwnją się w tym przedmiocie niektóre 
wypadku przez wyzNze wbdze T-wa kontrolowane spostrzeżenia., a mianowicie: 
na gruncie i że takich kontrolnych C'\y11008ci whdze - niepowiedziano kto ma dopełniać opisów dóbr 
T-wa będą obowiązane wykonać pewną liczbę co (§ 213); pożądanem by zaś było, aby obowiązek teu 
rok w każdej ll'uot'rnii-to na sprawdzenie w tych włożiluy był na DelegĄtów taksowycb, co zresztą 
warunkacb przez sąsiadów samych, bez ud7.iału who ułatwlło'ly lJ'idzór, o którym niżej, a który Zlł.
dzy, moinaby liczyć zupełnie. Kwestyja formy mo- pewr;e nie na kim innym, tylku głównie Ulł. Dele
głaby być ułatwianą przez ułożenie odpOWiednich gatach musi polel!Ąć; 
Bzematów do róż.,ych rodzajów klęBI;. - VIJ.GiUIll, wedle § 214 ust. 1, może być sklada-

Zdaniflm więc pieząoego kwestyja ścisłości spraw. ne • w gotowiźnie albo w listach za.stawnych;" po
dzania klęsk byłaby przy t:lki~m ja.1< zaznaczono trzeba wię~ wyjaśnić, czy tylko w List. Z -yeh T. 
uwarunkowaniu, rozstrzygniętą moZ\iwill najlepiej, K. Z-go w Król. Polskiem, czy też w L. Z·yclt 
gdyby oddauą została na razie samym sąshtdorn wszelakich; 
przez DS-wą wyzu&Czonym, lub co najwyżej wspól· - wprowndzenil' nowonabywcy w pOdiadanie na
nie z najbJiż~zym Delegatem taksowym. MIaloby to stępuje [lO zlozenlll D.S-ej wypisu z wykazu bypn
jeszcze tę korzystną stronę d:a właściciela dotknię- tecznel!'o poświndczaj1łcego przep:~anie tytnłu wła
tego klęską, że nie pociągałoby kosztu. sności (§ 214 ust. SJ; zaś w § 245 powiejziano, że 
Wre~zcje co do ulg byłoby poządanem, podobnie apelacyja. przeciWko Jlrzepisaniu tytulu własności 

jak co do rozkładu pierwszej raty po przyznaniu po- uie w~trzymuje WlIl'Owad:leuia w posiadanie' zatem 
życzki, aby władza T-wa nprzed6J.ły pl'zed ka7.dem lubo może zbytecznie, ale ze wzglQdu że dotąrl zd a
półroczem, czy fundusze T-wa dozwalają na udziela- rzato ~ię inne tłomaczenie takichże dotychczasowych 
nie ulg, Inb nie. przepisów, poi yte~znem byłoby orzec w Instrukcyi. 

§§ 199-201, wp::owadzające bardzo ważną nowość że wprowarlzenie może nast,!pić zaraz po decytyi 
wypowiPdzcuia pozyczki i obowiązek iIJicyjowania wydzi:\łu ,hypotecznego, nie czekahc upływu mi e
tego środka-(a z'ltem i odpowiedzialność za zauie- sięcznego do jej prawomocuoici. - Pożąrlanclll było
dbanie takowego) składające na Dyrekcyje Szcze- by nal\Ooiec: 
gółowe, wymagają ohmyśleUla śro 'kó',',' jakich uży- - wyjaśnienie, czy należności uprzywilejowane 
~ać mają D)r. Szcz. dla nieustannego czuwania i (§ 238) płacą się z wadium z karami, lub też bez 
ID formowania się o stanie dóbr, jak również o rryko- takowych-i 
nywania warunków do przyznanie pożyczki przywią- - oZl1aczenie jakiegoś terminu, w którj m postę
zanych. Co do tytlh ostatnieh, była już mowa przy pujący 1" CI<,?ŚÓ wyżej nad sumę za jaką dobra zo
§ 109 i 110; tutaj ponowić tylko wypada i wzmoc- staly zalicytowane (§ 24~) obowiazany jest złożvć 
nić to, ,co wyzej powiedziano_ Co do czuwania zaś D.S-ej wypis oj nośnego oświadczenia i żądać do
nad ogolnyrn stanem dóbr i ip,h gospodarstwa, oraz p',łnienia lla'i!i(\ytacYI, a to w celu nieprzedłużania 
nad tem czy nie zachodzi parcelac)ja, I'ZtlC~ ta do zbytecllnego epold niepewności co do osoby właści
nadzoru właściwie eię odno"i i dlatego, trzymająe się ciela dób I'. Pot! tym wzgl~dtlm niedokładność red:\· 
~ niniejs~y'!l przeglądzie kolei §§-ów, zostawiamy k.eyi dawneg-o prawa powtól':tyła się w nowej usta
Ją do rozdZIału o nadzorach. wic, wprawrlzie już nie co do terminu złożenia va-

Tytuł VII.-§§ 203-211 przed.tawiają w związku diuro, ale za to co do tel'minn złożeuh wypisu hy
z p.rzepis~mi o Pl?yznltwaniu pozyeze~ kwe~tyję: czy potel'lltego przekonywającrgo o postąpieniu; II 1l~ 
mo ze byc dOjJelnlOną J<onwer5yja. pozyczki dawnej zasadzie przecież taki.: g , wypisu r1opiero (i ząrlania 
n~ nową w sumie Ule dochodzącllJ 500 rs. (wszy st- postępującego) może D.S-wa nadlicytacyją za.rządzić. 
kIego na pt'jedynczych dobrach)_ Jeżeli konwersyja Jeżeliby oznaczenie terminu nie 100gl0 nastąpić bez 
t~aktowan,ą być ma ?ie jako odnowien\e zobowiąza- obrazy § 214 który terminu tego nie oznaczył, to 
ma, lecz Jaku zupełUle nowe zobowiązanie-to wpły- UlOlnahy IV Instl'l1l{cyi wskazać aby Dyrekcyje S-we, 
wało by z tego, iż nie mo i.~Ja dopnszc1.ać kon\versyi jeżeli w razie niezgłoszeni.ł się P03tępujące!1;o I" np, w 
~uma ~konwel'towana nie dOjdzie 500 rs., i zllaje się, ciągu dni S-iu. same wyjmowały odnośny wypis 
ze ta~le. tłomac~en~e byłoby zgodne z pojęciem kon- hypote" zny i zarządzały n~dlic)tacyją hądź wprost 
~ersYI I z załoz~n~em uOW3j U~:awy niedopu8zcza- podług dalszego przepisu § 214, bądź za pOlli-ze
JąceJ w przyszłoscl zbyt droonych pożyczek.-D<llej dniem wezwaniem postępuiącego do zdeklarowania się 
przedstaw!aJą rzeczone §§ wątpliwoić, czy stowarzy- czy os tatecznie dopełuienia. takowej żąda. 
EZO~y ~oz~ sam złożyć LZ-e D(l konwersyję; choć Oprócz tych, w specyjalnej zresztą materyi nasIl
Ildaje @Ię. ze co do tego stanowczo twierd ząceJ m')ż- wających się u wag, tytuł o egzekucyi nastręcza. 
na się spodziewać interpretacyi.- Wogóle tytuł o kon· kwestyję whlściwie do zasad przyznawania pożyczek 
wersyi należałouy lłzupełnić W instrukcyi następnemi odnoszącą li'ię - miaoowicie kwestyję iowentarza. 
głównie objaśnieninmi: 1) źe konwersyja wszy~tkich Udtęp 6 §-fll 214 zupełnie zasadni~ opiewa że in
pożyez~k d~ne dobra ciążących na nowy okrlls u- wental'z zywy i ma,l'twy, stanowiący z mo~y k;de
morzeUla, Dle jest dopuszczalną, jezeli suma skon- ksu cywilnego przyn~lezytość dóbr, uważa sie za 
wertowana mniejszą t.y była od rs. 500 (z wyhtkiem 8przed~ny łączni\1 z dobrami. Tymczasem w prze_ 
rozum~e si~ jeiel,ibY jednocześnie bral;ą była d~datko. piaach o przyznawaniu pożyczek, guzie nalvet prze
wa POZyCZk3, ktoraby sumę tę wypełOlała)-2) ze listy widzianą jest możność udzielenia pożyczki na dobra 
zaat. dawne 1'.11. konwersyję mogą być l>l'zez samego uiema.jącA budowli gospndardldch, niema mowy o 
~~aś?iela dostarczont:-i 3) ze względu na § 205-ze inwelltarzll, tak koniecznym jeJnak i tak integralaą 
)er.ehby w danym wypadku władze T-wa zuajdowa- część całości gospodan.twa stanowiącym. Z po'ninię
ły pot.rzellę aby I>peluiao~ tyły ~ okazyi żątlania kon- cia tego naturalnllgo i z pojęciem "dóbr~ związanego 
worsyl pewne warunki, to samej decyzyi konweroyj- waruo.ku wyuik'lć ~i~ zdaje, że na dobm nie mają;ce 

liadnego inweuta.rza (\0 potrzeb ich kOlliecznegll lub 
mające inlVent.~rz cudzy. cza~owo się na lrl'llOcie 
zn 'jtłn.iącr, pożyczka udzielaną być nie powin 'Iil. 

Doty~hezas bywały wyparlki, wc:\ie tliu rzadkie, że 
dobra t. j. ziemia byla w d~ierhwie, a inwentarz 
wlasoością dzierżawcy. vYtedy władze '1'-WII przy
Zll'ljąC pożyczkę z:j:dały wprawdzie obniżeni:\ praw 
dzierżalVn~ch, lecz w pl'zedrniocie inwentll.l'zy uie 
czyniłY ża"ne~o szczególnc!!o zastrzeżeuia-ow.; zem, 
wprowadzając w o; isie oddzielną rubl'ykę n 'l obja· 
śnionie czyją illit inwentarz własności'1" sankcyjono
wały nitljako (pl'zynajmniei po:r.ornie) możność zupeł
nie odl'ębnej własności inwent,arza od dóbr. Ztad 
też Zalll~\vne wyni <ł" pojęcie moino~(li usuwania iii
lVentarzy, pod tytułem (rzeczywistym lub bymula.
cyjnym) iż najeżał Ol) do dziel'iawcy. OdbIja się 
tlli pOjęcie takie przy formowauiu olli,ów do aprze
daży, IV których bardzo CZęito spotkać m1żlla. fJświail
cZł'nie, iż wszelki inweutar~ jeJt whdn 'ścla d7.ier
żawcy-oRwiadezenie oczywiśeio w tym clllu z;obiooe, 
aby zn'ljść tytuł l'ztJkomo legalnego wyprowadzeni>l 
inwent:lrzy ~dyby sprzedaż przyjś6 mh!a do skutku . 
Paragmf przeciez 214, lównie jak dotychczasowe 
przepisy Ilgzekucyjlle wyraźnie orl:el<a, że iowentarz 
sprzed:twany jest łącznie z dobl'ami 

Wobec dosyć już wysukich pożyczek, a nawet 
wobec utrudnionego dziś nil'zmieruie kredytu pry
wa.tnego oa gO,spodarstwo (co jest niewątpliwie n'1-
slępstwern braKU w iary w trwałość organizmll g<l' 
spodal'czego) kwestyja inwentarzy powiuua być pnez: 
władze T-wa jasno i stanowczo post:1wiollą. 

Tak jak § 214 w ust. 6 wyraźnie określił że i n
we ntarz stanowiący pl'zvnależytość dóor sprzedaje 
się łącznie z dotJrami, tak samo i zasady przyzna
wania poiyczek winnv być uzupełnione wyraźnym 
warullkiem, iż za pożyC~kę T-lVII. odpo,viadają nie
rozdzielnie z dobrami inwenta.ne, pl'zyllalllzytość 
ich podług kodeksu cywilnego stanowiące, - i że 
żadne, ani wcześniejsze (któl'e zl'e,ztą przy przy
znaniu pożyczki wiuny byó obniżone), ani później3zo 
prawa dzierżawne, na mozność wyłączenia takicb 
illwciltarzy gruntowy,~h od rękojmI ula T_ K. Z-go 
i od ewentualnej sprzedaży nie wpł)·ną. Możeb y 
nawet zastrzeżenie zeznawania. pned wypłatą poiy
czki odpowiedniego IJrzez właścicieli ukta zobo''Oią
zania. Rię, uie było zbytecznern, ile że z drugiej strf'
oy wyjśćlly to mogło tymże właścicielom w d:t:Ifm 
razie na pozy tek, miaRowicie przez .taoowcze u~t.ro' 
nienie t'lkich inwentarzy od egzekucyi prywatnej_ 
Ten ostatni wzgląd i d:a. T-wa nie IllOŻ~ być obo
jętnym, bo niema prawie dewa~taflyi, którejby po
czątek i źródło nie le:bł w utracie ca!ośei l'lb cze
ści inwcntarza roboczego prl('Z e~zekueyj~ na 8aty"
sfakeyję podat!<ów luu wierzr~ie1i prywatnych. 

§§ 252-257, )JO skasowaniu tak zwanej admini -
stl'acyi zachowc7.ej wprowadzaj ~ nadzÓI' nad dobl'i!
mi, który zresztą i z pierwotne;{o prawa o T-ic KI'. 
Z-iem wYllikał i rólVl1ież ciążył na DYl'ekcy,hcll 
S-yeh. Dziś wię~ej niż wtedy potrzebny, powinien 
być jak najgorliwillj spełniany; lecz sam spo~ób i 
rlrohiaz~o I\1a manipulacyja wykouywania oneg", winua 
być, zdaniem piszącego, jak naj~zerzej zostawi(lna 
H'unym Dyr. Szczegółowym, jak to i :r. osnowy wy
mieniooych §§-fów wyplywa. Odpol'I'iedzialnoś~, jak:\. 
winna być włoioną na Dyr. Szclegółowe z §-f,1 252 
jak rÓ\'l"nież Z~ związanogo z nadzorem zaniedbania 
wniosku wzglętlem wypowiedzeuia. pożyczki (§ 200), 
naibliższa zresztą znajomość stosutików i łatwość 
pO>Tzięcia wiadomości o czynach rodzących jak'lkol
wiek obawę o utrzymanie nalAzytego stanu gospo
darstwa, )Jozwal>ljf!, muiemać bezzawodnie, iź Dyr. 
Sz~zegółowe, i tylko one, mogą obowiązek czu wania 
nad !Jtaneln dóbr spełllić. Względy stosunl,ów są
siedzJdch, towarzyskich, etc. mogą jedynie moiJcJ'ować 
zbyt fiskalne wykonywanie tf!.!\'o obowiązku , tak, że 
na. ~mi'll'kowa ne a \V kaidylll r~zie dostateczne dla. 
interesów T'wa wykonanie onego, liczyć możua.. 
Słowem, nie należałoby, naszem zd'lniem, w kwe

styi nadzoru i ([OZOrlI krępow'l(: DD-cyi SS- yeh w 
in~trukcyi szczególnemi p,.zepi~:\mi. Zostawiając im, 
owszem, naj~zersze pole działauia, wyp:Ldałoby tylko: 
1) z~6trzetlz, że za wszelkie straty wyniknąć mogą
ca z zaniedbania odpowiednieh ,3rodków zapobiega.h
cych w swoim czasie oiszczeniu Inb zmianill substan
cyi dóbr i z zaniedllnnia przodst:\wienia wniosku o 
w}powiedzeoiu pożyczki, będą DD-cyje SS-we odpo
wiedzialne; 21 dla. u,ystelllatyzowania odnośnych 
czynności w różnych Ijuberuijach, wskaZ'\ć: - a) że 
nadzór, nie \Vyłącza~ąc wszclkich pl'ywatuych dróg, 
jakiemi by D$-wa informować ~ię mo~ła co do pelvllyeh 
wiadomości o atauie dóbr budzących wątpli wos~, po
lega.ć winien na Delegatach 'raks<lwyeh-b) że tylU 
celem, dobra w każdym powiecie powinny być roz
dzielone pomiędzy Delegató,,' tegoż powiatu, tak, 
aby każdy z nich nad pewną ich liczbą sta.ld oba· 
wiązan y był czuwać-c) że w tymże celu IV szelkie 
czynnoŚJi do danych dób,. odno,zące się, li pnet!e
w8zystkiem opisy do eprzedaży winny być pOlVi:l
nane Dełegatowi Taksowemu, pod którego nadzorem 
dobra te stale pozostają-d) że ustanowienie ścisłe
g(j dozoru nie zwalnia. Delegatu od ogólnego nadzortl, 
lecz owszem, obowi ązany jest 011 kontrolować dozorcę 
i jego ezynnoścl - e) ze wreszcie, gdyby DS-wa. 
miała. d\l tego przyczynę, powinna, niezależnie od 
prostego zawiadomienia Naczelnika. powiatll o zapro
wa dzelliu dozoru (ust. 2 §fu 255) ządać od tegoz po
mocy, a nawet współudziału w dozorzt: miejscowych 
or ganó\v policyjno-administr"cyjnych. 

Ostatme tytuły Ustaw!! IX i X nie nastręnzają wąt
pliwości; budL!\ tylko zyczeuie, ab'i eweutu:llaość 
przewidzia.na. §·f!:m 262 mogła. być ziazc:Goną, ltlC10 



z zastrzeżeniem, aby regularny wpływ rat, a ztąd 
lIiepobięranic kar, chwilę tę bodaj odrMzvł c10 jlllt-
najpóźniejszego czusu. Stowarzyszony. 

Wiadomości Bieżące. 

'1' Y D Z l E N 

Z moclI decy:yi ministra 6nan~ 
sów ?:uberniu piotrk1llvskll pod względem 
inspekcyi pndatkolVej podzielon~ zostf,ła 
obecnie n!, pięć obwodó IV, a mianolyicie: 
obwód I stanowią luwiaty: piotrko\vski i 
l'adomskowski-intlpektor POdiltkowy r. st. 

JJurocene wybory .traży Kaóski (z zamieiJzkaniern w Piotrkowie)j 
ogniowej odbyly się, jak to było za po- obwód II pOWi'lty: czędtochowski i będzin
wiedziane, 3 b. m. Z odczytunego na wy- ski, p. o. insp. ks. G ,\icyn (z zamiesz, W 

bOI'ach sprawozdania za rok przeszły wyj - Uzęst<)ohowie); ohwc'lll Hl powiaty: rllwski 
miljemy niektóre szozei!óly, a mianowicie: i brzeziń.,ki, p (). in~(l. r. J IV. ll-luin (z za-

W roku sprawozdawczym CZłOllków czyn- miesz. w T'"lluszowic); obwóll IV powiuty: 
llych było 279 pod~ielonych na 60dpo\vie- łUllki i łódllki, p. CI. insp, dymisy.iono,yany 
dnich oddziałów. W tej liczbie: co do sta- szt, kapitan Dediulin (z zamiesz. w Ł. ... llzi)j 
nowiska społecznego: włnśeicieli domow 13, obwód V mia~t!l Ł. ,·ldź, p. o. inspektora 
urzędników 55, udwokatów 4, leknl'zv 4, pl/dut. bal'on Tyzellhauzen (z zamies f,kaniem 
farmaceutów J, feluze,'ów "1, rzemieślników w IJ!ldzi). 
173, kupiec 1, przemysłowiec l, ofillyja· _ TeatJ •. W sobotę d, 2 b. m_ kółko 
listów 11, muzykantów 2, wYl'Obników 10; alllatorólV "de!!l'ało ICCltne1lyjc: Stryj przy
co do wyksziałcmia: ;,;9 z wyższem, 74 ze jechał, Pewien Jegomość i Pewna Jejmość uraz 
średniem, 145 z clementarnem, 3 Lnieumie fl'uszkę ze śpiew 'lllll KomtllŹarz i Mły
jących czytać; co do religii katolików 24/), narz. W prze,lstrlwieniu tem Ildzi'Lt pl'zy
Pl'awoaławnych 6, ewan~óelikó,v 3, stuI'oza- jąć raczyli: panie: Gołkont, Horudyóska i 
konnych 24; wreszuie: żonntych 102, mażo· Ottll, panny: Cybul."ka, Kalińska, P,IlIl'ska 
nutych 177. Do pobrów, w ciągu ubiegte- i R'łstkolvr:Jka, pano wie: Cybuhki, Dąlll'ow
go roku, straż była powoływaną 6 I·UI.Y, ski, Grzmielewski, Lohmunn, Otto, Paciol'
odbyła prób jeneralnych 8, oddzillłowych kowski i Żuchowski. Licznie tym I'azem 
36, oprócz tego pelniła stużbę zwykł<~ pod- zebranl1 publiczno!ić nic szczędziła zasłużo
czas przedstawień teatl'alnych i zaba v pu- nych oklasków arnfltornrn i amatorkom. 
blicznych. 

Członków honorowych (płacących po rs. 3 . - Wiec~ór ta,ńCllJąCY, jaki ma 
rocznie) przybyło w ostatnim roku 12 i SH~ odbyć IY Illlb!ltę dnl '~ 9 ,~, .10. na l'zecz 
jest obecnie wszystkioh 1~5. Z tych zale~a T.ow,u:zy~twa J?lIbl·",uzyn?osc.I l Stl',\Z~ ,O~ 
tylko w opłacie sktadki 78 na sumę ogó ną I ~.loweJ, zapuwlllda Slę.swlet.llle. S:Yllzel,sm,Y, 
rs. 234. Liczba członków honol'olvych I'OZ- IZ n~ t~ ~abaw~ wyblel·a SIę m~ostw() os~b 
pacła się podług wyznań na: katolików 12 ł, z miasta l okolicy, zapewIlo. WięC uIl,a Się 
prawosłuwnych 9, ewangielików 9, i żydów ona duekona~e, zwłus~cza IZ ma .byu po-
44. Szkoda że sp"a wozdanie nie kllte!!ory _ dobno ostatnią. w bletącyrn sezonle tane· 
zuje członków honol·owych w ten sam 81'0 I cznym. 
lIób liczebny, 00 do stanowisKa społeczne- - Honcert.-Możemy się podzielić z 
go; do\yiedzielibyśmy się bowiem, ilu też wła· czytelni kUlili wiałlullIośUlą o czeka;ą"ym nai 
ścicieli uomó IV (którzy naj więcej po wi /lni IV poezątkllch mlll'C" fł1stynie Ilrtylityczllym. 
być bytem instytucyi zainteresowani) opła- Dzięki stuI'aniom jedne)!,) z miłośników 
Cll skłlldkę, na 0,(!6In~ ich w mieście liczbę. s"-tuki zjad<} do nlls w początkach f.llIlrou 

Rada straży odbyła w cią<7u roku sp"a pp. Micbałowski (f()l"tepian) Alo13 (vi,)lon
wozduwczego posiedzeó 12, n; których zde" cZł11l:.) Noil·(:t (deklam:,cyja) Horbo\vski i 
cydowata spmw 80. D 'Ibl'owllka (śpiew). CZy8ty zysk z koncertu 

Majątek straży jest następujący: IV goto- ma być obrócony na wsrHu'cia i wpilly dla 
wiźnie w L~ ych Tow. Kl'. Z-go rs. 1100 niezamoinych twzniów miejscowego !!irnna
oraz w gotówce 326 I·S. 93 k.j zaległe skłu- zyjulD. O ilu wiemy, z!ltnawianie biletó.v 
dki jak wyżej rs. 234; zale~tośoi z fundu· w księgllrni p. JęJrzejelvicza idzie l'UŹ'IO, 
82ÓW asekUl'acyjnych rządolvych za dosta - dlatego też radtimy z zakupieniem bile· 
wę sikawek do ognitl i za zniszczone uarzę- tó,y nie ociągać się. Ze wz~lędu na firmy 
dzia ogniowe rs. 135 kop. 40; wartość in. artystyozn!.l, a ntLdews?ystko na cel piękny, 
wental'zu rB. 13,5~6 kop. 9. Ogótem 15,322 konoel't zd"je się nie potl·zebujp. zallhęty i 
kop.42.Rezultat odbytego ubecuju głosowania reklamy. 
jest naatępujący: - Lutnia Lwow.łJka jak na~ ZI\" 

NI, naczelnika gł?wnego otl~zy~ali: pp. pewniuj1ł z dobrego źródła, ~7'biel'a się d" 
Wacław Horódyóskl !do!1ó\v 205 l ~talły- naszego miasta z koncertem. AI,tystyllzn~ 
sław.Otto głosów 150, N~ pomocm~a [~a tę ucztę mają nam wyprawić lwowscy lut 
czelmka głów.nego. pp. Feliks J~~I'zeJelVlcz niści IV poto,vie postu. 
głosów 175 l JulJu~z Konopa~kl gt. 143, _ §zka,'ltJ.tyna i koklusz od a. 
Do rady nadzorcze] otrzymali pp: Gampf .. . P l 
Jó f I 21!.~ Mt d k' S f ')47 \Irr I'U tygoJm l'OZClągllęty swe panllwallle oa( ze g. iJu, L o OWS I te ilU... ,Y () 'P' h h ób 
. ód 'k' H I 240 B b' k' Al I d naszem miastem. lel"WSZa z tyc "or Jew z l enl'y' ,u IC I t! (San er I k . I l ł '1' 
239 171' k' WI d ł 234 C h F b' ma nawet Illara 'tel' nlezlvy { e z "S lWy. , ~ IC l a y8 aw , II n d. IIIn _. 

173, Olewiński Franciszek 118, Otto Wła- ,- N,J, wakuJ~ce ~łkaryjat!1 w 
dysła w 71, Cic~zkowski Miuhut 54, BI'oni, plłltl·k. gub. ~u~\J 1II11~OWalll ~ostal., nastę"u
kowslti Karol 41 Miohał Cohn 40 Gerbel' Hey nowowyswlęcelll subdYJukoOI: Jan Ka· 
Edmunu 37. Wazy~tkich głosującycb byto~77. SI e~kiew ... illz .rlo :\'Isto~a. w pow: ozęstncho-

1)0 skończonych wyborach, obyczujem lat wsklIn, Sta01słllw M·lznl.erowsk, JO,.Dt.uto
poprzednioh, odbyło aię p1'Zed8tawieOle tea. wa, Ema.nuel Made[,ilk~ .do Pt~?IJ!HllC w 
traiDe ula atl'uży, złożone ze śpiewów c.Jhó- P(~w. ~asklrn, A<bm SUdlCkl (lo \~ 1~I,gOI~ty" 
ralnych Ol"nZ z ocleg-mnych przez amatorów no\." l Ludganl MarYJan R,~dzlrl1lnskl Jo 
2 sztuk: "Pewien Jegomość i Pewna J(1j- PaJ ęcznll w po IV. rudumsKo ,vslom. 
moŚĆ" i ."Kominiarz i Młynarz"; m\8tępnw - Nominac!Jje. Radca prawny l'ządu 
uuuli się wszysoy, tak człunkowie tlzynni !! uhel"Uijalne)!lI Fudlaj, obul{ dotychczasowej 
jak honorowi, na wspólną skt"omną WIC- pos~dy.został Ozł " l'lkiem miejl:lcolvego o<ldzia
CJzerzę, guzie wśród ożywionej rozmolvy, łu banku wt"ściaóslde).{,,; -nauczyciol .!!im
przy dźwiękach Illiejscowej orkiestry, Ivzn"~ oazyjum męz ide~o I'ad, st. Liwot,)\v rów" 
S20110 huczne wiwaty, na cześć p. Naczel- niej, obok zajmowanej posady, został UI·Zę· 
nika gubernii, instytucyi strużuc"ieJ, jej d ni~ium w ydziału statysty"zne~o przy rzą
starszyzny, eto. etc. tlzie g' Inym; - d-r Widera lekal'zero szpi-

- lWabożeństwo żalobne. W d. tala w Ła8kuj-d.r Żlltęd.liowski lekru'zcm 
12 lutego r. b., to jest IV nUlltępny wtol'ek szpitalu ~-o Aleksandl'" w Bętlzinie;-p. o. 
w tutejszym koślliele fU1'llym, odbędzie się buchalt'~I'a w /'IIuzie g-lnej inlltyt. UObl'O' 
uroczysto żatobno nabożeństwo za dU:lzę czynnych, Knich!lwiecki sekretul'zem-refe
Ś. p. Karola Burgharua (jako w rooznicę rentem tejże mJy, a na j eg!l miejsce bu 
jego śmierci), na które Rada Towal'zystwa chaltel'cm Bochenik, i b. kllSyjCI' m. Bę
Dobroczynności wszystkil.lh zaprasza. dzina U niszcwski, bUl'mistl'zem tegoż miasta. 

3 

Tranzlokowani: budownillZflwie powia
tów: częstouhowskje~o Alekaąnder Li.:. i 
nOlVoradomskiego Ernest Lur - jeden IV 

miejsce drugiego. 
- §lJd~iami gminnymI z wyboru 

i z \ll'zędu IV gubdrnii piatl'kowskiej mia
nowani zostali przez p. ministra sprilwie
dli wośui, z wyborłt: Lisiaki IV II okręgu 
powiatu piutrkf) \vslc ie!?;o, Klamb<)l'olvaki w 
I okl'ęgu i Ma kmv-lIci IV II okr()~u pow'. 
radomskowskiego, KIl'liński w II i Monio 
w III okl'ęg:u p'l\viatu łó , lzkiego, Cichowicz 
w I i Klac~yóski w H olm.l~u powiatu 
częstoohowskie~o, BI'onik(}wski IV III okrę
gu powiatu rll\Y~kie!!o, Plichta \V II okrę!?;u 
powiutu brz6zióSiCie!!o, G',szczyaki w II i 
Dombrowski IV IiI okręgu powiutu łó]z
!ciegll, z u,1"Z(!du: Losiak w V okl'ęgu powia. 
tu piotl'kOlvskie.!o, Jackowski VII okręgu 
powiatu radomskolVskiego, Kalinkowski IV 

l Mi\lhelis w II okręgu powiatu będzió. 
skiego, Lewandolł'ski w IV okręgu powia
tu rawskiego i Zuchmnntowicz w V okt-ę
gu łaskie~o powiatu. Sędziu gminny, Jó
zef Wasi le wski przenie~iony z V okręgu 
powiutu łaskieg,) do VII okt-ęgu piotrko
wskiego!) powiatu. 

- BudOWlI koŃciola. Jako jedną. 
z wai:niejszych nowin z zakątka powiu
tu 1'a wSkiego, zazn14czyć tneba me.jącą się 
l'llZpOOZąć jeszcze w l"oku bieżącym budo
wę nowego pąrafijaln~go kościoła IV p:lra
[ii Rzeczyca. Plan i kosztorys, dotyczące 
tej budolvy, już zostały przez odnośne wła
Jze rozpatl'zone i zatwierdzone. Nadzór 
n!d robotami pa"afijanie powierzyli wybra
nym z pośród siebie: komitetowi i budo
wniczemu z miasta Mszezonowu, p. Arnol
do \Vi Baue.·t. Obliczona na. cel powyższy 
suma rs. 19,311 k. 12, ma się utworzyć 
drog:} obowiązko,vej skladki i z dobrowol
nych ofIar. Jedenaście:! wsi z tej parafii 
m" dostarozyć rs. 11,419 k. 55, właścioiele 
maj ąt.ków: Rzeczyoy, Lubooza, i Groto
wice prl. Azwajcel', Neronowicz, i Zdziar
ski rs 4,940 i z zapisu b. właściciela mil
jątku Chuci\Y rs. 1.000-czyli rllzem 17,359 
rs. 55 kOp. Pieniądze te mają wpłynąć IV 

ciągu d WÓllh i póŁ lat, IV pięciu terminach. 
Jukkolwiek !'um!~ składek wraz z ofiara

mi uie wy.·ównywa sumie anszlagowej , 
wszakże będzie ona wystarczającą ze wzglę~ 
du, iż ~linę na cegłę daje p. Szvrajcer, !lo 

ul'zewa budulcowego dostarczą. lasy Lubo
ohtlńskie. Zazn"czyć też trzeba, iż wspo
mniany buduleu został po<laro,vany przez 
Najjaśuiejszego Pana poJczail pobytu na 
p,)lowaniu Ił r. z. IV tej okolicy. Szkoda, 
t.e wobec tak sPI,zyjającydh okoliczności 
nie pósturano liię też i o plan sporządzony 
IV jakimko\ wiek stylu, gdyż obecny nie 
posiadu żadnego. 

- Sąd dora~ny. W Milejowie (po
wiat piotrkowski) przed kilku dniami dwóch 
~ntlllyoh w okolioy złodziei dobrało się do 
kUl'nika jednt!go ~ z tamtejszych włościan. 
OKolicznośoi im nie sprzyjały, ~dyż jedeu 
z wspólników zostwł na gOI'ącym uczynku 
złupany, a zaalarmowani hałasem włościa
nie zbieg;li się nieb!lwem i taką mu spra
wili łuźnię, że zaleuwie zdołano go zapro· 
wuuzić do kaneelal'yi wójta, gdzie nieba
wem ducha wyzionął. Orl'ÓCZ m:tóstwą, 
siń"ów i l'an miał kilka żeber złarni\Dych. 
W spólnik drugi zdołał zemkną.ć. Sledztwo 
mUJące na celu wykrycie winnych zabój
Bt wa pl'()wadzi się. 

- '1'owal·~y$tWo rosyjskich al·tystó1v 
drarnutycznych pod dYI'ekcyją, A. M. J a
kowlewa w przeJeźuzie pl'zez Piotrków da
ło w ubieg;łym tygodniu 3 przedstawienia. 
ztożontl z n ... stępują!!Joh sztuk: Gdzie mitośo 
tam i troska, Rewtzor, komedyja. Go~olu Ol'az 
Zbtt1'zenic Pompei i Drażliwe zlecenie D. A. 
Man::!felda, 

- Bukiety ślubne, balowe i owacyjne, 
sprowadzabdmy croląd z Wal'szawy, gdyż 
na:!ze miejscowe wobec wal'azawskicll nie 
zadaw u lniały znawców; obecnie jednak 



zmienia się to na lepsze--Ila jednym z od
bytych ślubów w ubiegłym tygodniu spot
kaliśmy mnóstwo bukietów zdobiących Ol'

szak weselny, z których część pochodzi ta 
z zakładów ogrodniczych w!lrBza~8kich, 
reszta jednak wyrobu miejscowego i to wraz: 
z manszetami. Tym sposobem, cholłc nie 
chcąc, byliśmy naocznie przeltonani o ile 
piotrkowskie przewyższyły po(l względem 
estetycznym warszawskie. Na szczególniej~ 
szą też u wagę zasługi waty z liczby pi otr
kowskich dwa: biuły i kolorowy z bhłą w 
pośrodku kamelją. Bukiety te śmiuło można 
było nazwać wystawowemi. 

- W Tomas~owie 17/29 stycznia 
spaliła się parowa fabryka sukna będąca 
własnością p.Lud wika Herbata. Straty wyn/l· 
szą około 140,OOU re. w maszynach, przędzy, 
wdnie i surowych produktach. 

- t W ubiegłym miesiącu zmarł, 
po długiej ehoroie ksiądz Franciszek Lipiń. 
sM, proboszcz parafii Nowe-miasto. 

= Zmarli we Lwowie filantropi: Ludwika z 
hr. Dunin Borkowskieh Niezabytowska. i Probus 
Piotr Włodzimierz Samson Barczewski, tc-sta. llleutami 
swemi ofi~rowaJi: pierwsza - bllkiet bryllntowy ze 
szmaragdami dla N!ljkwiętszej Panny M~ryi w obra
sie częstochowskim, a drugi 500 złr. dla O. O. Pall
linów w klasztorze ezęsto~how.:;kilD,. aŻrlb V :t.a spo· 
kÓj dUijzy jego odprawili 500 mszy S-tych. 

= Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla wszyst.kich prenumeratorów wyeiąg z eeuuika 
składu nasion "Ogrodnik Polski" w Warszawie, ul. 
Mazowiecka ]oi 11. 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
Z Bree~ińskiego. 

Sklep epożywczy. 

Pierwsza doroczna eesyja stowarzyszo
nych sklepu spożywczego w Brzezinach 
odbyła się 17/29 stycznia r.b.; z grona 38 
stowarzyszonych przybyło 23 członków; głos 
zabrał p. JuljanKrzemieniewski jako prezes, 
który, powołując się na 30 § ustavry, Pl'/)
Bił o wybranie pL'ezydujące~o posiedzenia 
i sekretarza. Prezydującym posiedzenia o
braDO p. Tomilina, na41zelnika powiatu, a 
sekretarzem p. Ludwika Krzemieniewskie
go, poczem pan Julijan Krzemieniewski 
przedsta\"it roczne sprawozdanie całeg-o o
brotu sklepu wraz z dowodami, które po 
głośnem odczytaniu zostało przez wszy· 
stkich przyjęte. 

Następnie przYl'ltąpiono do wyborów; ze
brani zawdzięczahc jedynie p. tJ. K. do
bry obrGt sklepu i wogóle świetny rezultat 
działalności stowarzyszenia jednogłaśnie wy
brali go nadal na prezesai na członków ra
dy p. Swiaskina i p. Gutowskiego na 
członków zaś komisy i rewizyjnej pp. Ju
rowBkiego, Poljauowskiogo i Szoło wskiego. 
Potem rozpatrywano poszczególne wnioski 
a mianowicie: l-o aby z uwagi na wysoką 
dywidendę tegoroczną, obniżyó ceny nl4 nie
które towal'y; wniosek ten został pl-zyj~ty i 
ceny jakkolwiek już nizkie zostaty jCElzcze 
.aniżone, II i lII·o aby zaopatrzyó sklep w 
narzędzia rolnicze i towary łokci o we; lecz 
projekt ten wobec nie dość jeszcze zna
cznych funduszów stowarzyszenia uznano 
za przedwczesny. 

Jak tego dowodzi spl'awozdanie w ciągu 
roku 188~-o Btowal-zyszenie liczy to cz!onków 
38, których kapitał wynosit ,'azem 2860 rs; 
sprzedano w sklepie towarów IV cifl.gu roku 
za 23,708 1'S. 51 kop. z sumy tej po pott'ą
ceniu kosztów osiągnięto czystego dochodu 
1'S. 2060. Dywidend!l przyznana uczestnikom 
wyniosła 12% il,h składek, zaś pomięd7-y ku
pują<,ych towary rozdzielono 1'8. 1150 co sta
novri 10%. Ogólny obrót roczny wynosi 
26,568 rs, 56 kop. 

Tym sposobem o~ólny stan sklepu spo
żywczego jeat bardzo dobry i rezultat prze
szedł oczekiwania wszystkich. Za wdzi ęczyó 
to należy dobremu zal'ządowi i uobl'ej au
ministracyi inicyjntGra i prezesa p. J. K" 
który nie szczędząc własnych trudów a w 
potrzebie i własnych pieniędzy, z catą lina· 

TYDZIEN 

jomością rzecz)' i enel'giją zdołał ()drazu 
posta wió sklep na takiej stopie, że dziś 
sklep ten zjednat sobie ogólne uZl1lmie. Po· 
wszech Ilem jeet zdanie, że tylko tam można 
kupić towar dobry i tanio; do tej opinii 
nie mało także przyczyniłtl się p. M. O. 
(ka8yjerka i buchalterka) która pracą 
cierpli wością, su,uienn1) i dobrą ekspedycy
ją towarów, Ił także łagodn!,ślIią i uprzej
mością potl'afiła zjednać wszystkioh. 

Dziś dopiet·o pl'zekonaliśmy si Q, ile zysku. 
jemy na sklepie sP"żyw\lzym; do chwili 
otwarcia takowego zlllnszeni byliśmy kupo. 
wać wszystko IV lichym g'lLunku i płacić 
dl'()żej, a toWUt· ler -szJ, trzeba było spr('
wadzac z l'iotl'kowtl, Łodzi lub Wardza
wy, Mamy wi~c nlldzieję, że nasz sklep co
raz więeej będzie się r(,zwijał - i posłuży 
i za pl,zyldad i zaohętę dla innych miejsllo
woeci, które jeszcze o urządzeniu takiegoż 
sklepu nie pomyśluty. S. 

d. 2 Lutego. 

Z Pabijanic. 
Nędzy u nas nie brak, z wiarugodnego 

bowiem źródła wiemy, że u nas osób obo
jej ptci zupełnie niewidomyoh je~t 11, głu
powatych, niespełua rozumnyoh i idyjotów 
23, wal'yjatów zupełnych 4, cierpiących wiei· 
ką chorobę 7, trudniących się żebractwem 
z pt'ofesyi 30, nędzarzy 16, razem wi~c 91 
osób, które nic uie robiąc, żyją z ofiarno
ści innycb, co na licz hę o~ólnei ludności 
13,000 dusz stanowi dosy<i pokaźny pro
cent.-WaJ-toby też pomyśleó o zmniejsze
niu iebl'!llltwa, bo jak przyjdzie piątek, sta
rzy, młodzi i dzieci kompanijami oałewi 
chodzą. po domach, żądając jałmużny w pie
niąuzach, gdyż pożywienia nie choą brać; 
jak się zaś nic nie da, można usłyszeć prze
kleństwa i od.~róźki; sto,vem, że przed fa
langą próżniaków drzwi się nie zamykają. 
-Na pochwałę miejscowego urzędu muni· 
cypalnego tl'zebll wyznaó że jesh dbały 
O upiększenie miasta; w zeszłym bowiem ro
ku przebrukowano 2 ulice, stary zamek 
mieszczący ratusz wy!'estaurowano i pobu
dowano oficynę na al'eszt policyjny; w tym 
zaś roku będą stawiane bary jery w alejach 
i zaprojektowano są: robGty !lad przebruko
waniem głównej Zamkowej ulillJ, urządzenie 
studni artezyjl:!kiej na rynku nowego miasta, 
a co najgłówniejsze i niezbędne, ul'ządze
nie 88 latarń na 2elaznyllh słupach z lam
pami b&yskawicznemi. Oprócz tego i straż 
ogniowll. zyskała z fundu:;lzów kasy miej
skiej 8ikawk~ z warllzawskiej f"bryki Trae
tzera, na co miasto wytlało 1UOO rs., a 
fabrykanci 200 I"S; tyle bowiem sikawka ta 
k08ztuje.-Karnawal u na.i przechodzi cioho 
tak jakby to był post wielki. M1I. byó, ale 
kiedy niewiadomo jeszcze, wieczorek tańcu
jąllY urządzony przez członków stra~y og
niowej. W pozapl'zeszłym tygodniu wieczo
rem grono młodych ludzi na miejskim sta
wie ul'ząclziło zabawę na lodzie; widzów by
ł o sporo, bo slizga w kę oś IV ietlono kilkuset 
różnokolol'o Ivemi latal'kami; miejscowa mu
zyka uprzyjemniała zabawę, ktÓl'a. jednak 
nie dtu?:o tt-wata, ~dyż wielkie zimno każ-
dego z wrllcało do domu. K. 

117 stycznia 89 r. ----

powieść Piotra. Sales 
tłomaczyła. 

::El_ D o 'b :r z a. ń s k a._ 
~ 

(ciąg dalszy). 

- Nie, tego nie napiszę!-zawołał MichaŁ. 
- Piszie, proszę cię. 
Przedewszystkiem matka moja musi być 

już teraz w d:-odze ... 
- To też list ten nie jedt bynajmniej 

przeznaczony dla twojej matki. 
- A dla kogóż u iicbll.? 
- Zaadresujemy go WP1'a wdzie do pani 

Thomerin; ale oba nasze listy mają na ce· 
lu zjednanie nam łask pana dyrektora. Nie-

ma człowieka nieczułe~o na poehlebst Wll; 

dyrektora też mile połcohce wzmianka o oj
covrskiem obuhodzeniu si~; w parę dni, a 
może jutro zaraz, wezwie nas do siebie i 
będzie się starał nawrócić nas na dobra 
d l' o I?ęi za pal'ę tJgodni będziemy uważani 
~a wzór galerników; dadzą nam odrobink~ 
\łoiności, potem troch~ więcej, potem dużo 
więcej ... a potem_ .. potem... . 

- Dyktujl 
" .... zmniejszenie kary. Teraz, gdy wiem, Ż6 
"żyć mi już we Francyi niewolno, o tem 
"tylko mar~ę, bym cię tu móO'ł droO'a matko 

d ., '" '" "sprow,," ZIÓ. Są tu obszerne kopalnie ni-
"klu i urodzajne grunta; znalazłbym mo
"że po odsied2'eniu kary, I!p08ób do życia 
"na miejscu. O tem wszystkiem pomówię 
"obszerniej w następnym liście, teraz zaś ca-
"łuję tvroje ręce. "Michał" 

- No dodaj numer i rzeoz skończona. 
Oddał listy dozorcy, który je zaraz od

czytał, z uśmieohem zadowolenia. 
Nazajutrz, dwaj przyjaciele, wraz z oałym 

oddziałem zostali użyci do naprawy dro,ri. 
Pracowali tak cały tydzień. .,. 

- W idzisz! listy nie wy\varty skutku!
powiedział Michał. 

- Czekajmy jeszczel 
Pl"Zez następny tydzień nosili materyjały 

potrzebne do budowy domu. Młodzi ludzie 
prallowali wytrwale i cierpliwie, uleO'ająo 
we wszystkiem dozorcy, który powoli po
lubił icb i zaeząt się wda.waĆ z nimi' w 
gawędę. Marcin zjednał go sobie do reszty 
naprawiwszy mu zegal·~k. Przy gawęuzie 
dopytywali go o wyspę i coraz to lepiej 
ją poznawali. Mal'cin raz nawet odważył 
go się zapytać, czy nie uciekają ztąd ni
gdy I?alernicv? 

- Owszem-odl'zekł poważnie-w ciągu 
dwóch tygouni dwóch probovrało szczęśeia., 
jeden usitował dogonić kupiecki statek 
przejeżdżający opodal, i został pożal'ty przez 
rekina; drugi schronił się do lasu, prze. 
wietrzył się tam parę tYl!0dni żyjąc rośli
nami, d w końcu wyśledził go jeden z ka
nllków i wydał. ZGstał skazany na śmierć 
i gilotynowany. A szkodal byli to wca.le 
nieźli ohłopcy i stosunkowo za małe winy 
skazani. Cóż z tego! .. zachciało im si~ wol
ności! 

W śl'ód skazanych był to ciągły i nieu
s~allny temat {:ta wędy. Mało który pog u dził 
SIę z losem; wszyscy marzyli, by umknąć 
jakimkollviekblłdź sposobem. Tworzyli ty~ 
siące najl'óżnorodniejszycu projektów. Na.
de wszystko nęcit ich olbrzymi las, widnie
jący \Y oddali: wiedzieli że są ttlm nieprze
byte gąszcze, i zarośla, że uie przeżyna iob 
żadna droga; łudzili się też nadzieją, że 
mogliby tam żyć ukr-yei i oczekiwaó spo
sGbnej ch\vili do opuszczenia wyspy. 

Opowiadano souie wieczorem legendy O 
takich, co odważyli się ucieo. Było to w 
końcu listopada, w wiasennej przeto porze, 
pod błękitnem niebem Nowej Kaledonii. 
Dl'zewa i liany okryte były kwiatem, chma
ry motyli przelatywały w pG wietrzu, ptaki 
nuciły wokoło pieśń wolnoś~iI-Dzikic gołę
bie, turka wki, różnobanvQe papugi, drozdy i 
kosy napełniały świegotem powietl·ze. Wszy. 
Btko to przypominało skazanym wolnośó i 
młodośó i czat'odziejskie opisy podró~y, czy
tywane kiedyś. Łudzili się nadzieją, że u
da im się uciec i żyó swobodnie. 

- Wszakże wiecie, że Kanakowie ma
ją obiecane pIęćdziesiąt fl'ankó\v za. gtow~ 
każdego z nas-powiedział bfarcin. 
Było to dla nich strumieniem zimnej wo

dy, spływającym na ich 1'ozgorączkowan6 
głowy. W Bzakże większośó z nich za mniej
szą cenę zajęła. n iejednokrotnie w Paryżu. 

Przez kilka dni przestano mówić o uciecz
ce. Tego tylko chciał Marcin. Pou koniec 
trzeciego tygodnia dozorca przysłał we
zwać numery 40i:ll i 1032 do dyrektora 
kolonii karnych. Marcin tl'yU mfająco spoj
rzał na Michała. 

- A widzisz: złapał Bi~-szepnął mu w 
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ucho. Dozorca porozumiawczo mruknął 
okiem. 

- Dałem o was doskonałe świadectwo
szepnął do ucha Mal·cina. 

We d wie g,>dziny później d waj przyj a
ciele weszli do gabinetu dyrektora. 

-Poczekajcie-rzekŁ tenże-nie odrywa
jąc się od pisania. 

Michał wzruszył ramionami, ale Marcin 
spojl'zal na niego gniewnie i stanął przed 
Miohałem, by za siebie i za niego oupo
wiadać. 

- Wezak jesteście tak ' zwani M'lrcin 
Pelissier i Michał Thomerin, obwinioni je
den o kradzież, dl"tllÓ o podpalenie? 

- Panie! f.H·zamówił Miohał. 
Chciał zawołaĆ raz jeszcze, że jest nie

winny. 
- TakI.. nicdtety I - przerwał Marcin 

rzucajac nań pioruuujące wejl·zenie. 
- Źycie wasze przed popełnieniem zbro

dni było bez zarzutu; IV dodutku komen
dant Palonet dal mi najlepsze świadectwo 
co do zachowania si~ waszego oa pokładzie 
Pantel·Y. Wiedzcie, że zadaniem naszym 
nie jest unieszozęśliwiać was, ale skłonić 
was do poprawy. 

l znów Michał o mało co nie wybuchnąŁ. 
Mal'cin tym razem kichnął potężnie. 

- Przepraszam pana dyrektora-rzekł,
ale w tym naszych koszarach tak łatwo 
się można zakatal·zyć. 

Dyrektor zrobił ruch, który miał znaozyć: 
"i 00 ja na to pomdzę?" 

-Sprawowanie wasze. od chwili wylądo
wania na Numeę jadt również bez zarzutu 
ciąg-nąt dalej -dozorca Pichonet chwali was 
bal'dzo, to też od uziś mogę wu 10 cokolwiek 
ulżyć kal·ę. Wiem, że naj przykrzejszy dła 
was jest nocleg w koszarach, na tel'az p"ze
eiei nic na to pOI'adzić nie mogę. Codzień 
jednak rano, skoro Pichonat odprow ad~i 
więźniów do robót. powI'oel i zaprowa
dzi was do rogatki miasta, tam odda 
was w ręce dl"Ugiego dozorcy, kt6,'y przy
prowadzi was tutaj. ,],y, Michale 'l'homerin 
będziesz dOZOI'Cą robotników, którzy napn
wiają uszkodzenia ziemne w pOI'cie z ptallą 
25 centów, ty zaś Marcinie Peliesier weź
miesz w opiekę zę!!ary publiczne miasta i 
pobiel'ać będziesz 20 caotim6w wiem nawet 
że starałeś się od\vieść kiedyś więźniów 
od zamiaru uoieczki, która opanowywa za
zwyczaj naszych pensyjonarzy-miej dowód 
że umiemy cenić dobre postępowanie. Ro· 
botą tą zajmować się będziecie przez caty 
pierwszy rok zesłania, potem zaś oczywi
ście, jeśli okażecie się godni okazywanych 
Bobie względów, zostaniecie uwolnieni z 
pod nadzoru i na swoją rękę będziecie IIIO

gli pl·acować. Kolonija na9za potrzebuje 
zdolnych pl"Uoowllików, mamy bogate ko
palnie niklu w Kanalu, Thio, Bel·Air i 
Boa-Kaine; lIIamy nawet żyty zfota w Feru
Hillu. Gubernator słyszał już o was i chę
tnie udzieli wam konceRyi nil eksploatacJ
ję bądź minel'ulów, bądź też urodzajnych 
gruutów. Słowem przyszłość d" was na
leży. ja ż~dam tylko od was byście się o
kazali godni dobrodziejstwa, które wam wy
świnllczalll, żałując za winy i przYI'zekając 
}lOprawę. (d. c. n.) 

- OdpOwiedź. W 1& 3 .Tygodnia" spotkał 
mię za rz ut od p. 1. K. i p. K. R. jakobym wydarł 
Ojcu licznej rodziny rs. 11100 na swoją korzyść i 
prywatny l·ewcrlS na rs. 450 dla swego llOlJlocuika i\I. 
K. Na podobny zarzut właściwie powiuieueo odpo
wiedzi eć lekceważenip,m i milczeniem, gdyż kto zna 
mnie blizej, charaktcr mój i post~Jlowanie, ten mnie 
o nic podobnego nie posądzi; są jednak taey co mnie 
mało zuają, jak. również i intel'es, przedstawiony w 
fałszywem świetle przez pana K. R., w skutek tego 
jestem zmuszony odpowiedzieć i wyświetlić całą tę 
sprawę: 

Pan K. R. (gdyż to jego sprawa w wywołanin ni
niejszej polemiki i dlatego do niego tylKO się zwra
cam) z&pewne czytając akta zawarte pomiędzy Dzie
dzicem a Ojcen: i dwoma synami W. i D. w roku 
1842, jak również w 1846, nie dobre miał okUlary, 
gdyż niepodobieństwem jest, żeby nie dopatrzył się 
w niclł tego, że nie Ojciec dla synów, lecz każdy 
z nich za swe pieniądze i dla siebie kupił oddzielny 
kawałek gruntu, a mianowicie: Ojciec W. i D. kupił 

'rYDZIEN 
na swoją własność m6rg 10; syn D. mórg 15; syu 
W. mórg 43 i młyn wocłuy.-Z tych samych akt6\v 
do patrzeć się można, że ejciec mając wi~cej rodzo' 
nych dzie.ci krzywdził takowe, kupując dla dwóch 
synów majątki (i to nawet dla jeduego wi~k~zy a 
dla drugiego mniejszy) dla reszty zaś, w liczbie k tó
rych znajdował się i obecny wła.ściciel młyna 1. K. 
kupił tylko 10 mórg ziemi i to na swoje imię. Z 
tego wszystkiego widać, że bn cia W. i D. knpili 
majątki nie za Ojcowe, lecz za sw oje pieuiądze. 

Dalej pan K. R. dowodzi, że syu W. lubo się oże
nił, nie lubił gospodarstwa, tylko hieg:;.ł PIJ świen. ie, 
za lekkim chlebem. W tym punkcie pan R. kom· 
pletnie aię z ptawdą, minął, gdyz W. K. był dobrym 
gospodarzem i po świecie nie biegał, ale pilnując 
gospodarstwa i sumiennie pracując, zachorował na 
tyfus a w przY8t~pie gorączki wybiegłszy wskoczył 
do rzeki i utonął. Opisane fakta mogą potwierdzić 
blizsi i dalsi Mąsiedzi J. K. do obecnej ch wili zosta
jący przy życiu. 

Po śmip.rci swojego m~Za pozostała wdowa z troj
giem małoletnich dzieci, zaczęła gospodarować w 
majątku pozostawionym przez męża, nie mając ża
dnego zamiaru wyjścia za mąż, gdyż chchb się za· 
jąć wychowaniem swych dzieci i gospodarstwem; 
lecz gdy te~ć a ojciec zmarłego W. jak ró · .. niez i 
rodzina zaczęli j~j dokuezać (co pan K. R. opowia
da lIa odwrót) była zmuszoną wyjść za mąż za czło· 
wieka, który był właścicielem 30 mórg ziami z pod 
wyrąbanego lasu a nie ziemi ornej, jakoby knpionej 
przez ojca W. K. (jak pau K. R. twierdzi\; że nie 
kupił ojciec W. K . i sukcesorom pozostałym po nim 
majątku, jest to dowodem, że ojczym poz1lstałyc h 
dzieci po W. K. cały ten m',jątek sprzedał i stracił 
nie zo~tawiwszy nic sierotom, które od . malllń~twa 
musiały się tułać po świecie, czego dowodem jeoit, 
że Ryn po W. M. K. służył n swego stryja, Obecnego 
posiadacza l. K. przez pię.J lat za parouka. 

Po śmierci W. K., ojciec jego w parę lat stawił 
się do rt'jenta w dniu 22 kwietnia (4 maj ·') 1855 r. 
i zeznał akt na<tędującej treści: 

.Że chociaż młyn i grunta mórg 43 należą do suk. 
cesorów pozostałych po jego synie W., on jednako
wóż, kupiwszy im hubę gruntu, uważa ich za zaspo 
kojonych; zaś młyn i 43 morgi należące do nich u
waZa za swają własność; a zatr,m ten majątek 
sprzedaJe trzeciemu ~wemll syuowi I. Z<\ sumę rs. 
420 z której tv sumy obowiązuje syna l . aby wy· 
płacił schedy pozostałym braciom i siostrom.n 

Widocznie że K. R. był w nienorrnalnym stanie 
czytnjąc ten akt, ponieważ nie zauwai:ył tego iż 
ojciec W. i D. aktem tym sprzedał ma.łoletni r. h 
swych wuuczków maj~tek synowi swemu I. K. nie 
b~dąc p(}siadaczpm takowego. N a z'łsadzie wyżej 
wymienionego aktu 1. K. był właścicielem młyna i 
43 morg ziemi, należącycłl prawnie (jak r6wn i eż i 
ze strony moralnej) do sukcesorów pozost.ałych po 
W. K., którzy nie raz gł6d i zimno cierpieli nie 
znając swych praw, a stryj ich rodzony, korzysta. 
jąc z ich nieświadomości w tym czasie, uzywał bło
giego spokoju robiąc pieniądze w ich majątku przez 
lat 33. Zatem pytam się paua K. R., jak r6wnież i 
opinii pnblicznej, jaki wyda sąd o postępkl! stryj a 
wych odz~cego w t~n sposób ze swymi brata nkami. 

W Lipou zeszłego roku przybył do mnie M. K. i, 
opowiedzi~wsl,y mi interes jaki zachodzi pomiędzy 
nim a stl·y)em jPgo l. K., prosił, abym mu doradził 
jak ma postąpić? Zbadawszy cały stan rZ3czy ze 
słów jego, radziłem mu, aby się udał do stryj.'I i z 
takowym się p3rozumial; lecz otrqmałem odpowiodź 
(jego własne słowa) .byłem u stryja w tym iutere
sie już trzy razy; lecz na zapytanie, czy mi dad~ą 
jaką spłatę, z:lIniast odpowiedzi (tak za pierwszą byt
nością jak i za dragą) od stryjenki dostałeln po karku. 
Za trzecią razą spotkałem stryja l. na pola i wszczą· 
łem tę kwestyję po raz trzeci; lecz stryj odpowie· 
dział mi, że jeżeli mi się co od niego n alpży, to 
wolno mi poszukiwać sądownie; nadmienił wreszcie 
że potrafi sobie jednak za pomocą rubli da':' z tern 
radę, napróżno więc do niego się fatyguję. 

Na takie dictum poradziłem mu, . ażeby pojechał 
do Piotrkowa, wziął sobie adwokata. przysi«gtcgo 
(nie żadnego pokątnego doradzcę) który przejrzy 
mu <lokumenta oduoszące się do jego intereau i o 
wartości takowych zaopinijuje. M. K. na to nie 
chciał się zgodzić, tłomacząe się że jest biednym i 
pieniędzy na to nie ma. Prosił przytem, azebym po
jechał z nim i sam te akta przejrzał - na ilO się 
zgodziłem i na drugi dzień jego końmi pojech~i:cm. 

RozpatrzywRzy akt:l ounosiąee się do tegl) intere
su i uznaws~y je za dobre dla M. K., radziłem mu 
powtóruie azeby wziął ad wokata. i wystąpił prze
ciwko stryjowi sądowuie, lecz znów zgod~ić si~ nie 
chciał, prosząc tylko abym mu znalazl jakiego na
bywcę a on mu swe prawa odstą.lli, gdyż j\lkO bie· 
dny ze stryjem, człowiekiem bogatym, nie da sobie 
rady. 

Wiedząc z opowiadań mych znajomyoh, o pewnem 
indywiduum, które się trudni podobuemi rzeczami, 
chciałem mu zaproponować uabyci e praw od M. K. 
lecz zorjentowawdzy się, (coby każdy śmiertelnik, 
jak mi si'ł zdaje, zrobił, mając interes czysty), zro
biłem mu propozycyję czyby mnie swych praw od
stąpie nie chciał, na co on z naj większą chęcią eię 
zgodził. Umówiliśmy się zatem eo do ceny i został 
pomiędzy mną a M. K. zawarty akt kupna i sprze· 
daży. 

J. K. dowicdziawsry się o nabyciu przezemnie 
praw ,,11 M. K. na młyn pozostający w jego uzy
walności, udał się do pr~wników o poradę (widocz
nie nie do pokątnych doradzc6w) gdyż ci, rozpatrzy
wszy cały interes, zaopinijowali zgodę. Wtenczas 
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dopiero I. K. przvbył do muie z prośbą, ażebym po
jechał do Piotrkowa, poniewaz tylko tam może na
stąpić ugoda pomiędzy nim, a mną w obecności \vy· 
branego przez niego obrońey. Zgodziwszy się na to, 
przybylem do Piotrkowa i w obecności obrońcy I. K. 
nastąpiła ugo da pomiędzy lUną a 1. K. za wi"\domą 
sum~ z ttlm obj8.ś~ienielD, że mlyn przedstawia. war
toŚĆ około 10,000 rs; poczem st1lwi łem się do rejen
ta i prawa swe odstąpiłem synowi 1. K. i jcgo m~ł
żOllce. Niernahc l. K. gotówki, pro,ił, ażehym na 
sumę ngodzlluą poczekał rok czasu. 

A. teraz pytam się palia K. R. jakiemi pogróżkami 
ml)głem zmusić I. K. do zapłacenia mi tl5l"odzonej 
sumy VI' przeciągu 6 dni, kiedy się zgodziłem czekaq 
na odbiór t:lkowej rok i prawa swoje odstąpiłem. 

Po upływie paru dni od wyżej wymieniotlyclJ faktów 
zjawił óię u mnie syu l. K. z propo~ycyją, że po , 
niewai dllstaje za swą ŻO T!ą posag, zatem chce by 
mu opuścić co z sumy a on wypłaci mi g 'ltowizną. 
Opuściwszy mu 50 rs. skwitowałem z obligu. Od 
tego czasu nastąpił spokój; strona przeci wDa była 
jak m! się zdaje zadowoloną z takiego zakończeuia 
sprawy, gdyż Ayn 1. K. był parę razy U mnie i w 
mej obecności dziękował Bogu, że iuteres ten dostał 
się w lUoje ręce, a nie w ręc~ kogo in::lego.-Dopiero 
w koĆlcu lIliesiaca grudnia t. r. rozeszła ijie w oko
licy pogło~ka, ic pan K. H.. wziął ~ swoją opiekę 
eałą sprawę 1. K. i że zmusi mnie do zwrotu pie
niędzy, jak również wsadzi do więzieni! za wyd)\r
cie pod naciskiem 1000 rs., a opierając si~ n}\ przq
dawuieniu praw M. K., jak również na. Art. 841 K. 
O.-Z motywów K. R. opisanych w Ni 3 .Tygoduia" 
widać, ze K. R. nie rozumie lub nie chce zrozumieć 
Art. 841, który dosłownie opiewa: .każda osoba, 1'Ia
wet krewua spadkodawcy, która nit> jest do spadkU 
po nim powołaną, a której by spadkobierca ustąpił 
pra wa swcgo do epadku, mO:ltJ bye usunięta od d.da
lu, bądź przez wszy8tkich ws~ółspadkobierców, b ,\ll ź 
przez jedneg"l' z nich, za z wrot~m jej cel1y nstąpi e
nia" -a zatem pyta m się palla K. R., jak ró .vJliez 
ludzi kompetentnycb, \lzy bracia po bracie mogą, 
byli sukcesorami, jeśli ich brat zostawia po sobie 
dzieci? czy K. R. zastano wił się nad tern, że bra: 
cia i siostry W. K. nie mogły mieć żadnego prawa 
do spadk u pozostałego po ich bl'acie skoro on zo
stawił małoletnie dziecI, kt6re tylko byty jedynemi 
spadkobiel'cami po nim? Takim spadkobiercą jak 
1. K. mogłem być i ja. 

Co zaś do przedawnienin czuje sic w obowiazkn 
olJjaśnić panu K. R. Art. 2252 K. C: który o;J(el"3 
• Przedawnienie nie biegnie przeciwko małoletnim i 
bezwłasnowolnym". Jeżeli więc :/tf K. rodził sI ę w 
1842 r., przedawuienie nie mogło nastąpić gdyż od 
pełnoletności jego ubiegło dopiero lat ~6 a nie trzy
ezieści dwa jak pan K. R. twierdzi. Pan K. R. 
cytuje mi art. 841 k. c.; ja zaś cznję się w ob1wią
zku zwrócić jego nwagę na puukt 2 art. 1535 ko
d ek ~u karnego. 

Kończąc niniejszą polemikę, pytam: czy pan K, 
R. jest krewnym I. K. C1.y też adwokatem u
poważnionym od właś t;iwej władzy do prowadzenia 
spraw os6b trzecich? Nie jest ani jel1nym ani drugim. 

(1-1) L. M. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- w dniu 13 (25) lutego w izbie skarbowej piotr

kowskiej na 3·ch letnie wydzierżawienie propinacyi 
na gruntach włościjailskich w powiatach: częstochow
skim, i piotrkowskim. 

- 15 (27) lutego w tejze izbie skarbowej na 3·ch 
letnie wydzierżawienie propinacyi, na gruntach wło
ścijańskich w powiatach: łaskim i będ&ińskim. 

- 30 stycznia (11 lutego) w rzędzie g·lnym 
piotrkowAkim, powtórna Iil.lytacyja na cnrepryzę u
tr:;,ymania. IV porządku w rok'.! 1889 dróg bitych I 
rzędu w obrębie gubernii położonych. 

- W doiu 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zjaz
dowym okręgu l w Piotrkowie, na. sprzedaz placu 
w m. Piotrkowie przy zbicgu ulic Zela.7nej i Mos
Idewskiej pOlI ~ 340 poł ożonego, od sumy rB. 1200. 

- tegoż dnia w 8ąd~ie zjazdowym okręgu III w 
m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości w temze mie
ście przy nlicy Ogrodowej pod.MI 6<1. położonej od 
sumy rs. 1200. 

- Buclł pociągów urogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. 

a) 10 kierunku od fJTarszawy gOd·1 min. 
do Granicy! ----

Kllrjeraki (2 klasy) przycb. 12 43} - ł 
" n odchodzi 12 48 popo nocy. 

Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} d ł d 
" • odcbodzi 10 _ prze po u n 

Osobowy (3 klasy) przych. 3 40 \ po ł d . 
• "odchodzi 3 52 J po u nlU 

b) 10 kierunku od G, alll·cy do 
Warul/wy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych. 2 42 }PO północy 
• " odchodzi 2 47 

Pośpieszny (3 klasy) pl"zych. 5 ó9 }po południu 
" "odchodzi 6 11 

Osobowy (3 klasy) przych. 1 5~ }po południu 
• • odebodzi 2 "to 

c) PocIąg miej8cowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowal 6 20 rano 
Przychodzi z Warszawy 10 25 wiee:l:orem 
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BAŻANTY 
na iądanie codziennie świeżo strzelane 
(same kOlluty) po rs. :» p~lra. Bliższa 
wiadomość w sklepie W-go Malangle
wicza, lub na miejscu w Krzyżanowie 
przez Rozpr~Q. (3-2) 

Czwórka koni 

engowycl1 Hkarogniadycb,do· 
J branych (ogier,wałach i dwie klaeze) 

do sJu,zednnia za 6:»0 rs. w do
minium Dłużniewice, 4 wiosty od PlL" 
radyzIL, stacyi poczt. na trakCie petro-
kowslw·kieleekim. (3-2) 

ST ADNIKI 
zdatne do ni) tko, czy~tej 
krwi rasy Algau dostać możua 
każdego CZflSU w dobracb Kliko· 
wie, pl'zez Bełchatów.- Tamże n:l.być 
można Ciel~la, czyst~j l.rwi tejże 
rasy po kop. 20 (unt. (a-3) 

Do gospodarstwa 

przemysłowet«o na małym folwarku po
trt,ebny ZASTĘPCA EKONOM:, 
z I\""arancyją i ka.ucyją. - Wla.domość 
u Rektora kościoła po-Bernardyńsi<iego 
w "Petrokowio". (a-ił) 

D O]Y.[ 
drewniany, parterowy z 2·a ofiClynami, 
dający 1,200 rs. docbodo 
rocznego, na tak zwanym "Probo
stwie" IV mieście Łaslm, wraz z o· 
grodem owocowym i łąkami 
-DO I!iPRZEOA~I."- nił> do
goduJ'oll warunkach. -Wiado
mość bliższa. n W·o Dąbrowskiego nrz. 
dr. żel. w uPetrokowie", w domu Ber
gema.na na ulicy uPeter.burskiej". 

(7-3) 

'f } D Z l E N. 

Pn:edpl.ta D& ,,KraJ" KRA J razem z "Przeglą.dem lit." 
wyn08\ r8. 3 kwartalnie. 

TRF.ŚĆ N-ru 2-go "KRAJU" 

.. Kraj" wyohodzl 
., Petersburgn co tydz. 
., ro~m. 24 8tr. "Przeg. 

Ut." 16 8tr. 

Artykuł wstęl.ny: Nowy kodeks cza.rnogórski, p. W/od:::. Spa· 
sowicza. Artykuły i korespon deucyje: Plany bar. Kirscha, p. 
Agr. Pra NIlsławie na kresach. 

Lllźne kartki. (Feljetoll "Kraju"): Rozmyśla.nia przed stos~m. 
Zanik upodobań spirytystycznych W Warszawie. Panteon znakomitości. 
Wrażenia filistra na uC7.cip, słowia llskiej. Z teki humorYRtyc znej 

Listy z zachodu: (f'd specyjalnych korespondeutow "Kraj u"): 
z Paryża p. Oaro, Z New-Yorku p. Kaprala, Z Tylży p. Budrysa. Z Ber
linn. p. Waltera, z Wiedn1a. p. Tertjufa, za Szlązka pruskiego p. Resur
rsctusa, i t.d. ZielD te slo wiańskie (listy korespondentów nKraju": 
z R'I~i halickiej, z Pl'agi , Lublany, Zagrzebia, Belgradu, Sofji i t. d.) 
Z I.olitycznego świata, p. L. S. Wiadomości politycl.'le. Tele
gramy. 'J'elegrallly o zgonie Arcyksięchl RlldolCI&. 

Z tygodnia (słowo wstępn\l). 'ł'iłl.dolDOŚCi urzędowt' 
Kronika, rosyjskl~ (życie i publicystyka), p. Św. 'ł' przedmio
cie ugHdy z \ł'"tyliallelll. Przegląd prasy (polskiej. ro
syjsld~j i zagl·anicznej). 'ł'iadolllości petel·sburskie. liro
nika war!ilzaw~klł. (listy koresponde ntów "Kra.jn" i drobne wia. 
domośei). 

Li~ty z prowincyj (od specyialnych ltore~pondentów "Kraju") 
z Płocka p. Witimira, z Wilna p. St. Wił ,z Mińskiej gub. p. Al. Jel· 
8kiego, ze Słueka. p. B. F., z Kamieńca pod. p. R. P., z Kijowa. p. M. 
Trzask~, z Humania p. Lechit'} i t. d. Rozmaitości. Kory jer 
prawny. hllryjer kościelny. Knryj~r szkolny. 

EkolłOlD!sta. Z cbwili obecnej p. W. Z. Listy ekonomiczne: 
z Oszmiailskieg,) pow., p. Lu -s/ciego. Wiadomości ekouomiczne. Kroni
ka giełdowa, IJ Ad. Mł. Z rynków towar owych, p. Inter. DOił iesie· 
nia. Odpowiedti redakcyi. Zaślubiny i Nekrologija.. Ogło!łzenia. 

PRZEGLĄD LITERAKCI 
Kartka z prz~szłości przedkongresowej, p. Laternika 

Listy z zlL~ranicy p. Tadeusza. PaUliętllik Z CZł\SÓW Ko
munf, z listów i not:l.t przepisał Zyzma. (d. c.) Dwa z biol'y do
kuwellt6w p. M. K-ewa. Wśr6d kolonist6". II, p. Anto
niego Marylslciego (dok) p.Lm ięć serca, ba.jka Kat. Mendesa (z fran
cU6kiegl»). ~oL?.tkIL z dziedziny n:ulkowe,. K!iliąże A dam 
CZllrtory~ki wedłtl~ Tatiszezewa, ezęś6 druga (d. c.) Za i I.rze
ciw, p. Mary/ana Zdziechowskiego. Kronika literacka i ar
tYliltyczlła. 

G 

ZGINĄŁ 
l weksel na rs. 149. kop. 26. wy
stawiony przez Dawida Silberaztejna, 
-żyrowany przet Moszka Si~bersztejna. 
6 marca 89 r. płatay. (3-1) 

NOWO· OTWORZONA 
Praeownil\ sllldeu .j okryć 
d,,",:skicll. Fabryka 1'orm 
}.aplerowych i IUl.llka. kroją 
przy Alei AleksandrJjsk iej w domu: 
F. ~ęfińskiego na piętrze, w "Petro
kO~lfi . Przyjmuje wszelkie roboti i wy
~~ncza z. ca.łą elegancyją i wyk win tno
seH~ kORtmmy i okrycia po cen (Ich mo
żliwie nizkicb, jak rliwnież udziela lek
cyj kroju po domach. 

(12-5) LEOKADYJA. 

Skład Węgli 
WłODzimierza Sa~ińsKiego 

(Róg alei AleksaBdryjskiej) 
Oen!/ 

Korzec węgli kamiennych 
grnbych 24.0 (t. . . . . 90 k. 

Kuzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, xam knięte(prze~; 
Magistrat Warszawski 
ostemplowanc) • • • • • 88 k. 

Pnd koksu (korzec 4 Plldy) • 30 k. 
Korzec w'ęgli drzewnych • 1 rs. 

I 
Uwngu. Na miasto rozsyła 

iię w ko~zach pÓłkorco.vych 
wagi 130 n. (l3-10) 

i 

Materyjały na suknie balowe ca:e,of30oCro--oO.aOoGO., 

~ GAZA JEDWABNA Cl 

Włodzimierza Sapiństie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama GolemblJwskiego 
wprost Poczty 

WOhUlty koronkowe, mate
ryały trykotowe na J~rsey'e i nbrania 
męzkie w resztach, n/l.d\lszły świeżo 

do sklepu 

"M. Popowska" 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

O w zn~cznym transporcie we wszystkich numerach, świeżo nade- O HISTORYJA 
CJ :~~ł~~6Il1';!~C~~I~S' D

K
(OI1'°R

u

y
r N&AC 

- o." S( w.ksazwajcarYi) do O literatury Polskiej" 

róg Alei, dom własny, obok skbdu O O 
węgla. • na tle d~iejów narodu skreślona przez 

O 
Praga ~ 41.'i~ pod War§~awą· O Mnryjana Dubieckiego 

..... _ •••••••• _-. Wybór najlE'pszy, ceny możliwie nizkie. wychodzi zeszytami objętośoi pięciu ar-
Z,uiŁ,lD Cl Po nadeshniu zadatkn, resztę należności pobieramy przez Cl kuszy wielkiego formatu; eacość akla-

R k d . I' dl k b" t zaliczenie poc~towe. dae się będ7.ie mniej więcej z 12 zeszy-
ę oZie Rlczy a o le Wielki wyllór Kamieni, Maszyn Poshwów walcowych tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłln, 

LUDGAP~yiptASliCZYiSKIEJ O i prZYMbOr6~ YNARSKICH. O pocztową po 60 kop. Wyszedł ~~~:9~I 
przy nI. 4'ocztowej, 11\ ~ ti\ Tanic[o zbiorowclTo wlTdania 

10 domu W-I!)' Bordki.wicz. lfI (R. i Fr. 950) (,{-l) 'II l> J 

Pryjmuje uczennice na nank'il .~~~~~~~O~O~O" powieści historycznych 
pojedyńczych rzem;osł Zll. opłatą U"~~~~~~~ ~ ~ ~ J I K k+ 
:i!,~ycF~o~~fi;~~i,~Z~~{)~odzien- Młoda osoba. St:ldent uniwersytetu prz:d8t:wiają:;:~~j~~ IX l:~?a_ 
Krój i szycie sl1kień miesii:cy 6 .. k' l' k' od lat kilku pracujący stale jako perla· łowy XVIII wil'ku, wyszerlł z druku 
Krój i szycie bielizny 4 polka, ~naJąca Języ l ran~uz l, gog, znający języki tal( starożytue tom XVIII l zawiera powieść p.t. "O Petr-
Stroje. • • • • • " a ruski I. muzykę, żvczy sobIe przy- jak noW'ozytne, podejmuje się da, wauia ku właśnie. n Kwartalnie wychodzi 5 to-
Hękawicznictwo • : 6 j~Ć miejsce nauczycielki. WiadomoŚĆ lekcyj lub korelJetycyj, tak m6w za r~. l kop. 80 bez pl-ze-
Introligatorstwo • 6 W księgarni M. Lipskiej w mniejs~y_m dzieciolD jak s~ar. syłk l • a rs. 2 kop. 20 z prze-
Kwiaty s~tu~zne " "12 C t h' (6 6) szym J. dorasta,j~\CYlD. Wlado- syłką· Prenumeratę przyjmuj~ ws~yst-
Drzeworytnictwo. "12 zęs oc OWle. - mo~ć w Redakcyi "Tygodnia". (10-4) kie księgaruie i kantory pism. (0-18) 

Heljominiatury. " " 2 
Retuszeryja. • • '. .. 6 
Koszyka.rstwo • .• " 6 
Rysunki zastosowane 

do rzemiosł. •• " 6 
Koronkarstwo .•• , .. 4 
Wypa.lanie na drzewie 4 
Malarstwo na porće!:lnie.. 12 
PoiJczosznictwo "6 
Krawaty . . . •. .. 2 
H'lfty • . • . • •• " 6 
Drobueelegstncki" roboty" 4; 

Po IlkoJicZ\lni u kursu i zd'lniu 
egzamiuu, u'·.zennica otrzymuje 
świadectwo uzdolnienia. (l ;s-6) 

__ Do dzieiejsze;[o numeru 
dołącza się arkusz :iO p()\Tieśei 

p. t. I#' ila npod Barwin
Idem" w przekładzie S. B. 

AOBao~euo lleHBVDoro. 

Zawiadamia ~z. Publiczność, że w celn Sllolullllryzowallia 

WIn KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
urządził tutaj w magazynie 

P+ 1UDWIKA FRENK1A 
przy placu Maryjskirn, obok apteki l'V-go Gampfa 

GŁÓWN4 SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyż!'zenia 
oen, rocług naszego cennika sprzedawana bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

\7V"ina. na.sze są 
poręczamy za trwatusć t łl kowyeh. 

i wyżej. 
a:n.alizo"W"'ane przez Ul'zQd Lekarski i przytem 

(52-50) 

• 
Redaktor i wydawca !lirosbLW Dobrzaliski. 

W dru~lI.rni E. 11'ar.iskiego w Petrokowie 
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Możn:l było sądzić, że wszyscy VI pałacu spo
czywają już, a jednak przeczucie mówiło Aurelija
nowi, że nie powinien jeszcze opuszczać obserwa
cyjnego punktu. W kwadrans potem lokaje przyszli 
zgasić lampę oświetlającą schody i zapalili w kory
tarzu dwie lampy o szkłach matowycb. Północ się 

zbliżała; słudzy udali się także na spoczynek. 
Czy gospodarze i goście spali również? Można 

było myśleć, że nie, i Aurelijan postanowił czuwać 

choćby do świtu, tak dalece był przekonany, że tej 
nocy stanie się coś niezwykłego, a ważnego. 'Cierpliwość 

jego została wynagrodzoną. Po upływie dziesięciu 

minut na drugim końcu korytarza spostrzegł jakąś 

ciemną postać, poruszającą si'il prawie bez szelestu. 
Szła ono dość wolno, a kiedy zbliżyła się do lampy, 
pował, że to była kobieta. Nie była t o jedna k mar· 
grabina. DoIores była wysoka, ta zaś nizka i krępa 
Zrazu sądził, że to jaka służą.ca, skoro jednak zo· 
baczył, że była ubrana w czarn~ jedwabną suknię, 

a włosy jej pokrywała chustka koronkowa na spo. 
sób hiszpański upięta, przypomniał st>bie, że margra
bina miała pannę służą\lą, rodem z Grenady, la tia 
Carmen, - ciotkę Carmeu, jak mówią w Hiszpanii, 
gdzie każdą starszą kobietę tia 11 każdego stllroa tio 
nazywają. Widział ją dwa lub trzy razy w Arca
chon, poznal też odraz u jej pomarszczoną twarz 
.z zakrzywionym nosem i zarośniętym podbród
kiem. 

Dokąd wlltrętna ta istota mogła iść o tej godzinie? 
Krwiożercze zwierzęta tropią zdobycz w noonym 

mroku. Czyżby ona wyszła ze swojego legowiska, a· 
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Zresztą, rzecz wyjaśni eię sama pr~ez się; może 

wreszcie otworzą się oczy margrabiemu i spostrzeże, 
jaką rolę odegrywa piękny FCl'l1and w jego domu. 
Bernadetta utl'zymuje, że jutro zapewne nastąpi roz· 
wiązanie tej dzi\vnej zagadki, ° której mówiła. 

Takie i tym podobne myśli pl'zechodziły Aure. 
lijanowi przez głowę, aż do chwili, gdy trzeba było 
się ubierać, by iść na obiad. 

CausslIde wszedł do niego' i stul'at się mu wy
tłomaczyć, że de Saint-Osvin nie ma żadnych matry
monialnych zamiarów względem Nikoli. Powiedział mu, 
że zapytywał oto p. de Briouze i przy8ię~at na wszy
stko, że m:;lr~rahia nic o tern nie wic; wreszcie do
dał, że Nikolll nie wychodziła wcale ze swoich pokoi 
i widziała się tylko z swoim ojcem. Wyjdzie 00 o
biadu, a wtedy Aurelijan będzie mógł z nią rozma
wiać. 

Dowodzenia p. de Cau8sade cokolwiek go uspo
iły i w weselszem trochę usposobieniu wszedł do SQ

lonu. Piękna Dolores wystrojona w bl'y lun t y, słuchu
ła obojętnie przestarzałych komplimentów, jakie jej 
prawili otaczający mężczyzni. Fernand trzymał się 

zdllleka i widocznie chciał przysiąść si~ do panny de 
Briouze, która znajdowała się '8 innym rogu Bulonu. 

Spostrzegłszy Biscaros'a margrabina szybko si~ 
podniosła z miejsca i zaczęła mu gorąco dziękować 
za to, że jej dziś rano ooalił życie. Wszyscy obecni 
jednogłośnie jej zawtórowali, chwaląc na przemiany 
jego zręczność i od wagę. 

On zaś, przerwał ten potok komplimentów, pro-
Will •• Pod Barwinkiem," 20 
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szą~ margrnbiego, ."by go prz6dst!\wił swoJeJ 06roe. 
Mar~t'abia chętnie się na to zgodził i Biilcaroił 

zająt miejsoe oook Nikoli. 

Obecność wi.le-hl·abie~o krępowała nietylko Bisca

ros'a, ale i Nikolę, której twal'Z 00 ohwila oblewata 

sill żywym rumieńeem. 

Poczciwy Caus9aue zaczął \vesoto opo\viadać 
rozmuite za ba wne pt'zygody z dzi~iejBze2;o polowania; 

twal'ze mysliwyoh wypog()dzity się i kiedy lo lmj o· 
znajmił, że \\oaza na stole, wszyscy byli w weilotym hu. 
mOI'ze, wyjąwszy Nikoli, która zmuszona była przyjąć 

ramię p. de S:.lint-Osvill. 

Margrabina bo skiet'owa~ł-\ go ku swej paeie[·bi. 

oy, sama zaś obl'llła za towarzysza AUI'elijana i posa_ 

dziła go pl'zy sobie z lewej strony. 

Przypomniała mu, że na polo,vaniu dzisiejszem 

stał także z 1e wej Btt'ony W ch wili, kiedy się ubzał 
dzik, i wszysoy obecni uznali jej wybór za b 'lrdzo 
stosowny, Bi~eal'os siedziaŁ z pochmum:} miną, Bpll

~:h~dając ooohwil 'l U!l Nikolę i drżąc, na myśl jak od~ 
powiedzieć na nadsltaki wnnl~ swojej niebezpiecznej są-

siadki. 

Obiad nie wesoło siC2 zapowiauał, 
Nie tak zape\Ylle myśleli poczciwi wieśniaoy, 

których żoł~dki nie były popsute paryzką kuohnią., Z 
zar nłem wywijali widelcami i wychylali do dna kie~ 
lichy; to ostatnie kot'zYiltnie wpływato na 07ólne oży
wienie. Rozmowa toczyła się głośno i hałaśliwie; je

dnak, lm wielkIemu niezad(lw(I!enill marg:'abiny, która 

pragnęła dokończyć wyznanie, zaczęte IV l.: sie • 
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ZÓ\v. Goście się rozjeżdżali, Następnie, Caussade, 
idąo do siebie, zatrzywał się przede drzwiami A Ut'eli

jana, zapukał, a nie otrzymująo żadnej odpowiedz i,. 
poszedt dalej. 

Nareszcie głosy i stąpania po schodach oznajmiły 

Aurelijanowi, ~e sami państwo domu idą do siebie. 
Korytarz był doskonale oświetlony, Biscaros uchyli t 
drzwi i ujrzał wargrubinę, wspartą na ramieniu męża. Za 
nimi szedł wioe-hrabia i pl'Owadzit z nimi żywą rozmowę. 

- W istooie, mój drogi Fel'nalldzie, - mówił 
margrabia-muez szalone szozęście. Wygl·aleś ty9iąe 

czterysta franków, a jednak ja gl'am lepiej od ciebie. 
Winien ci jestem trzy3ta pięćdziesiąt luidorów ... Nie 

będę już z tobą więoej gl·at. 

- Nieszczęśliwy w grze, szczęśliwy w mitości
odparł de Saint- Oavin,-patl'ząo na panią. de BI'iouze, 
która się przysunęła do męi.a.-Nie masz !lię co ska
rżyć, mój drogi, ohoiałbym być nl~ t~voiem miejscu, 

- A, nędznik I - pomyślał Biscal'Os, oburzony 
taką bezczelnośoią.-Nie dość że oSi,ukuje tego ozło_ 

wieka ... jeszoze go wyśmiewa. Ale w jakim celu maI."

grabina gra tę oałą komedyją?-Zdumien ie Bi tlcal'Os'a 
nie miało przeoież grania skoro ujrzał, że margt·abia. 

wohudzi za żoną do jej pOKOjU, a wice-hrabia żegna. 

ich na progu z ironicznym uśmiechem. 

Naj ozulszo stadło małżeńskie nie postąpiłoby 

inaczej, Dolores musiała mieć ważne powody, za

pr3szając do siebie niekochanego nigdy męża, przed 
nosem kochanka, któl"cgo koohać pl'Zestała, 

Saint-Osviu odszedł spokojnie do siebie, do P(). 

koju położonego z drugiej strony korytarza. 
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